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I. Z  k lin ik i  c h iru rg icz n e j  prof. Rydygiera  w  K rak o w ie .

Przyczynek do zachowania się laseczników gruźliczych 
w lupus pod wpływem płynu Kucha.

Podał

Leon Kryński.

N ap o tykane  w literaturze metody przeciwgruźliczej K o ­
cha  nieliczne w skazów ki co do u p ły w u  szczepień  na saine 
laseczniki chorobotwórcze do tyczą p rzew ażnie  ich strony 
morfologicznej. S postrzeżenia  F ra e n t / la ,  Guttm anna, Feig la  
i innych p rzeds taw ia ją  dość rozmaite zmiany w kształtach 
i budowie laseczników, w ydzie lanych  w piwoeime, zmiany, 
zdaniem tych autorów, zależne od działania w s trzyk iw anego  
płynu. Inni au torow ie (Lenhartz , A m ann) opisują zw iększe­
nie ilości tych drobnoustro jów  w plwocinie po zastrzykuię-  
ciu, częs tokroć bardzo w ybitne ,  krócćj lub dłużej u trzym u­
ją ce  się. Podobne zmiany jakościowe i ilościowe w idzie li­
śmy w ielokrotnie  w plwocinach n iektórych chorych, p o d d a ­
nych szczepieniom Kochowskim  w naszćj klinice. J e d n ak ż e  
przy tego rodzaju spostrzeżeniach można ty lko nader  o s tro ­
żnie w y snuw ać  w nioski co do zw iązku  pom iędzy temi z ja ­
w iskam i a  szczepieniem , gdyż  n ie jednokro tn ie  analogiczne 
zm iany zupełnie  niezależnie obserw ow ać możemy w p lwoci­
nach suchotników.

W  obec tego nie pozbawionem  znaczenia będzie nas tę­
pujące spostrzeżenie , do tyczące jednego  z p rzy p a d k ó w  wilka, 
leczonego w klinice p łjm em Kocha.

W iadom ó jest, j a k  rzadko  udaje się znaleśe laseczniki 
w tkance  w tej postaci gruźlicy skóry. Koch w jednem  sp ra ­
wozdaniu  ze swych b ad a ń  w tym k ie runku  w r. 1884 p rzy ­
tacza, że w jednym  p rzy p a d k u  w ilka  m usiał zbadać  m ik ro ­
skopow o dw adzieścia  siedm  sk raw k ó w  tka u k i ,  zanim w o s ta ­
tnim znalazł jed n eg o  lasecznika, w drugim  zaś p rzypadku  
dopiero w 43-im z kolei.  Podobnie Cornil na 12-cie p rz y ­
padków  w i lk a ,  z których z każdego  robione były  liczne

skraw ki,  raz ty lkó .‘znalazł laseczniki. Inni badacze (Pfeiffer, 
Doutrelepont, F ra en k e l)  znajdowali częściej,  zaw sze je d n a k  
w bardzo malej ilości. W tym więc rodzaju  gruźlicy zw ię­
kszenie liczby pasorzy tów , da jące  się spostrzedz po zas toso ­
waniu jakiegoś środka , słusznie można uw ażać  ja k o  post 
hoc, ergo p ro p te r  koc.

Chłopiec 15 letni, w iejski,  do tkn ię ty  byl ciężką postacią 
w ilka  tw arzy , podb ródka  i szyi. S p ra w a  chorobow a trw a 
u niego od la t 4-ch, w yw ołu jąc  Coraz w iększe zn ieksz ta łce­
nie do tkn ię tych  części. S ku tk iem  śc iągan ia  przez blizny 
lewa pow ieka  dolna u leg ła  w ywinięciu  (ectropion) ;  w różnych 
miejscach po liczków , sk rzyde ł nosa  i brody wybujałości 
skórne, pok ry te  gdzien iegdzie  gruhem i,  h rudno-czerw onaw enn 
strupam i. W dwóch miejscach z pod s trupa  sączy się ciecz 
ropna, nie za w iera jąca  laseczników  gruźliczych. Indyw iduum  
dość nędznó| budow y i odży w ia n ia ;  oprócz sp raw y  ehorobo- 
wćj w skórze ma jeszcze n iewielk ie  zm iany nac iekow e w p r a ­
wym wierzchołku płuc.

P ie rw sze  zastrzyku ięc ie  p łynu Kocha w ilości 0-001 grm. 
nadzw yczaj burzliwy sprowadziło  odczyn, zarówno ogólny 
jak i m ie jscow y: c iepłota  40, tętno 148, ogólny zapad. T w arz  
cała mocno zaczerw ien iona ,  miejsca lupusow e obrzmiałe 
i p r z e k m  ione, na  calem ciele rozlana czerwoność, p rzypom i­
na jąca  zupełnie szkar la tynę .  Podobne  ob jaw y w ystępow a ły  
po każdćj z szeregu nas tępnych  injekcyj. Istn ie jąoe s trupy  
mocno zgrubia ły  i pow iększy ły  s ię ;  oprócz tego i inne m ie j­
sca pokry ły  się na  powierzchni s trupam i koloru c iem no­
czerw onego, p rzepojonem i płynem surowiczo-ropnym. S trupy  
te oddzielałem drugiego  inb trzeciego dn ia  po każdćj inje- * 
kcyi i t wraz z tk a n k ą ,  pod niemi leżącą, i poszukiwałem  
laseczników. P rzedstaw ia ło  to u ię jakie trudności techni­
czne. N ader  n ie jednos ta jna  konsystency ja  badanych  t k a ­
nek  u trudn ia ła  bardzo robienie sk raw k ó w  zarów no  w stanie 
świeżym, j a k  i po zatopieniu w celloidynie. Najlepićj s to ­
sunkow o udaw ało  się k ra ja ć  mikrotom em po zam rożeniu  p r e ­
para tu  O trzym ane  sk raw k i dość drobne  barwiłem fuksyną
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sposobem  E hrl icha  z podbarw ian iem  błękitem m ety lenowym . 
P rzygo tow ane  w ten sposób p rep a ra ty  p rzeds taw ia ły  rozmaity  
obraz  stosownie do czasu, w ja k im  były  badane. P rzed  inje- 
kcy ją  nie zaw ierały  one w cale laseczników  gruźliczych; tak  s a ­
mo pod tym w zględem  p rzeds taw ia ły  się one po pierwszój inje- 
kcyi, badane  we 24 godzin  po nićj. W p repara tach ,  w zię­
tych po drug iem  zastrzyknięc iu ,  z t rudnośc ią  udało się z n a ­
leźć 2 laseczuiki i to po bardzo  długiem i ścisłem szukaniu . 
To też p raw dziw ą  n ie spodz iankę  s tanow iły  obrazy  m ik ro sk o ­
powe, ja k ie  znalazłem na p rep a ra tach  ze s trupów , zdjętych 
po 3-ciem zastrzyknięc iu .

Pośród k aw a łk ó w  znek io tyzow anć j ,  po części jeszcze 
żyjącej,  lecz mocno zw yrodn ia łe j  tk a n k i ,  sp o ty k a m y  lase- 
ezniki g ruźlicze ,  w y raźn ie  czerw ono zabarw ione ,  już  nie od­
dzielnie lub kolonijatni, lecz ogrom nem i m asam i za lega jące  
w tkance .  K onglom era ty  takie ,  liczące w sobie tysiące  oso­
bników, różuego ksz ta ł tu  i wielkości,  da ją  od s iebie ja k b y  
w yros tk i ,  złożone z laseczników  i rozchodzące się w tkaukę .  
O brazy tego rodzaju sp o ty k a m y  w każdym  praw ie  polu w i­
dzenia .  Najlicznie j rozrzucone są  d robnoustro je  w tkance  
jeszcze n ieznokro tyzow anój zupełnie , w najgłębszej w ars tw ie  
s trupów , stanow iącej przejście  do tk a n k i  żyjącój.

Co się tyczy postaci morfologicznój tych d robnous tro ­
jów , to nie p rze d s taw ia ją  one nic tak  odrębnego, coby się 
nie spo tyka ło  w innych tk a nkach  lub w ydzie linach  g ru ź l i ­
czych : w ogóle są  dość  drobne, n ie jednakow ej zresztą  w iel­
kości ; w n iektórych pro top lazm a barwi się n ie jednakow o 
uiocno na całej p rze s trzen i ;  m iejscami tw orzą  się  ja k b y  
p r z e r w y ; znaleść można zgrubienia, częściej na końcach niż 
w środku . S p o ty k a ją  się postaci bardzo mocno wygięte. 
W k ilku  miejscach laseczuiki są  tak  k ró tk ie  czy p o p rz e ry ­
w ane, że robią w rażen ie  króciu tk ich  pałeczek lub naw e t  ko 
ków, zachow ując je d n a k ż e  zupełnie  czerw one zabarw ienie.  
G rupy  tak zmienionych laseczników w plwocinie uw aża  Gutt- 
m ann  za ch a rak te ry s tyczne  nas tęps tw o  w pływ u in jekcyj K o ­
cha. P rzy  późniejszych badaniach  s trupów  po nas tępnych  
in jekcyjach  ani razu nie o trzym ałem  takich  obrazów. W  j e ­
dnym  ty lko  p rzypadku ,  po 5 em zastrzyknięc iu ,  znalazłem 
w sk raw k ac h  d w a  laseczuiki ,  w szys tk ie  zaś pozostałe b a d a ­
nia m iały w ynik  ujemny.

T a k  więc p rzeds taw ione  rozmnożenie się laseczników  
gruźliczych w n iezw ykłych  rozm iarach  w danym  p rzypadku  
w ilka  zda je  się s tanow ić n iew ątp liw y  w ynik  dz ia łan ia  w s trzy ­
knię tego  płynu, dzia łan ia  w tym razie  nadzw yczaj  ene rg i­
cznego. W ja k im  stopniu i śród jak ich  w arunków  w łasność 
ta  jego  prze jaw iać  się może, na  to obecnie w l iteraturze 
żadnych  w skazów ek  nie mamy. Z oświadczeń sam ego K o­
cha wiemy tylko, że płyn ten na laseczniki zabójczo by n a j­
mniej nie d z ia ła ;  że zaś w pływ ać może na ich rozwój do­
datnio, na to w skazu ją  p rzypuszczenia  n iek tórych  klinicystów, 
op ie ra jących  się na  badaniu  plwocin chorych, i bardziój j e ­
szcze p rzekonyw a jące  wyniki badań  zwłok po in jekcyjach,  
gdz ie  zna jdow ano zupełnie świeżo roszerza jący  się proces 
gruźliczy. O. Israel ,  bada jąc  tk a n k ę  w je d n y m  przypadku  
ch irurgicznym  (tubercidosis ta rs i) ,  znalazł laseczniki tylko 
w częściach znekro tyzow anych ,  podczas g d y  w sąsiedniój 
tk a n ce  żyjącej w y k ry ć  ich nie m ógł;  d la tego  też uważa on 
z jaw isko to za dowód dodatn iego  w p ływ u  szczepienia, które 
sp rzy ja  tą  lub inną d rogą  wydzieleniu drobnoustro jów  z o r ­
ganizm u. Ze laseczniki u suw ają  się rzeczywiście z ustroju, 
o tern w ym ow nie św iadczy  p rzedstaw iony  tu p rzypadek  wilka,

lecz a k t  ten poprzedza inna spraw a, —  sp raw a  szybk iego  
[ m nożenia  się  pasorzy tów  w tkankach .  Jeże li  zaś rozw ija jąc 

się, p rzechodzą  one do w arstw  pow ierzchow nych  dotknię te j 
chorobą sk ó ry  i razem z niemi oddzie la ją  się n a  zew nątrz ,  
to zarówno jest możliwe, że podobnie posuw ać się m ogą 
w k ie runku  przeciwnym , tj. w g łąb  tkank i,  gdzie, zna lazłszy  
dogodne  w arunk i d la  rozwoju, m ogą tw orzyć now e ogn iska  
gruźlicze. T y m  sposobem w ynik  os ta teczny zależeć będzie 
od dwóch czynników  w tćj s p ra w ie :  k ie runku , w jakim po 
suw ać  się b ędą  nag rom adzone  pod w pływ em  płynu Kocha 
paso rzy ty  i stanu odporności najbliższych tk a n e k ,  do któ- 

j rych najp ierw  do s ta n ą  się one. Czem siła odporna  e lem en­
tów tk a n k o w y c h  będzie w yższa  i p rze w a g a  w p rzesuw aniu  
się mas d robnoustro jow ych  będzie w k ie runku  ku zew nątrz ,  
tern dodatn ie jszy  będzie wynik  szczepien ia  i w yw ołanych  
przezeń zaburzeń, ja k  to ma miejsce w naszym p rzy p a d k u  
w ilka  — i odwrotnie. W każdym  raz ie ,  jeżeli  s tw ierdzim y 
n iew ątp liw ie  dodatni w p ływ  płynu Kocha na mnożenie się 
laseczników, widzieć w nim będziem y musieli ś rodek  n a d ­
zwyczaj obosieczny.

li . Z  o d d z ia łu  k iło w o -s kó rn eg o  kob. w e  L w o w ie  D ra  
Ź .  K rów czyńskiego.

Leczenie wilka skóry limfą Kocha.
Napisał

Lr. M. Świątkiewicz,
sekundaryjusz szpitala powszechnego.

W ynik i lecznicze limfą K ocha  uzyskane  w wilku tak  
obszernie już rozbierano, że w ydaw ałoby  się zby teczną rzeczą 
mówić jeszcze o nich, tent hardziej, że nic now ego powie- 
dziećbyśm y nie mogli. Mimo to zab ie ram  głos, u sp raw ied l i ­
w ia jąc  się tą  okolicznością , że w piśmiennictw ie polskiem 
prócz pracy E l s e n b e r g a ,  ogłoszonej w Gazecie L e k a r ­
skiej Nr. 6 i 7 r. b., nic dotąd  nie pisano. Aby więc zło­
żyć dowód, że odkrycie  K ocha  i polskich le k a rzy  chorób 
zakaźnych  do spostrzeżeń  pobudziło, podaję pokrótce wyniki 
lecznicze limfą K ocha  o trzym ane we wilku skóry  w od ­
dziale  k iłowo-skórnym  p ryn tary jusza  D ra  K rów czyńsk iego  
we Lw owie.  Z am ias t  podaw ać szczegółowo b is toryje  cho ­
rób, gdy  one do ob jaśn ien ia  w niczetn się nie przyczynią ,  
podam ty lko  osta teczny  rezultat,  podnosząc  szczegółowo n a j­
w ażniejsze  m om enta .  Rów nież nie będę  się rozw odził ani nad 
rea k cy ją  m ie jscow ą ani ogólną, k tó ra  we wszystk ich  p rzy ­
p adkach  się  ob jawiała ,  a niczeni nie różniła  od opisanych 
przez innych sp o s t rz eg a czy ; zauw ażę  tylko, że obserw ow ano 
i taki p rzy p a d ek  w ilka  sk rzyd ła  nosow ego i góruój wargi,  
w k tórym  reakcy ja  tak  miejscowa j a k  ogólna, mimo s tosun­
kow o wysokich daw ek ,  os ta tn ia  O T 7, były bardzo znikome. 
Chociaż sp raw a  chorobow a w ed ług  podan ia  chorćj by ła  b a r ­
dzo św ieża , zajęcie s tosunkow o na małej powierzchni,  mimo 
to rezu lta t  leczenia j e s t  w tym p rzy p a d k u  ujemny, bo nie 
ty lko pow ierzchnia  chorobowo za ję ta  nie zm niejszyła  się, ale 
proces s tanow czo posuną ł się na  skórze wargi po stronie 
lewej i błonie śluzowej nosa. C a łą  korzyśc ią ,  j a k ą  z lecze­
nia chora  po 70 dniach leczenia odniosła, jest ,  że w miejscu 
najmniej nac iek iem  nacieczenie skóry  trochę się zmniejszyło. 
S tan  ogólny chorej obecnie nie je s t  gorszy niż przed wstrzy- 
k iw aniam i,  a w w ew nętrznych  o rganach , m ianowicie w p łu­
cach, do tąd  nie s tw ierdzono żadnych  zmian na n iekorzyść,
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chociaż po pierwszej injekcyi 0 0 0 2  w ystąp ił  kas7.el i rzę ­
żenia. Chora s trac iła  w praw dzie  1 klg. na  wadze,  a le  ten, 
k tóry  w śród leczenia naby ła  ; w aży ła  bowiem  przed ro zp o ­
częciem w strzyk iw ań  47 klg., po p ią tem  48, a w obecnej 
chwili znowu 47 klg. W y n ik  leczenia w dan y m  p rzypadku  
nie je s t  z pew nością  lepszy, ja k b y  go o trzym ać m ożna po 
zastosow aniu  środków  miejscowych, którem i do tąd  przy le ­
czeniu w ilka  posług iw aliśm y się.

O wiele c iekaw szym  zdaw ał się być p rzypadek  wilka 
u chorej dotkn ię tć j równocześnie w czesną  kiłą. W tym p rzy ­
padku  były  dw a  nacieki,  jeden  n a  policzku praw ym  pod 
kością  licową w postaci nacieku guzkow ego, n iewrzodzieją- 
cego, drugi zaś po za uchem ja k o  owrzodzenie, k tó rego  brzegi 
były  mocno podm inow ane. Pon iew aż  s tan  w ew nętrznych  
narządów , p rz e d e w sz js tk ie m  płuc, był zupełnie dobry, rozpo­
częto od względnie wielkićj daw ki,  bo od 0  00 c W  n a s tę ­
pstw ie tego o trzym aliśm y w ie lką  rea k ey ję  m ie jscow ą i b a r ­
dzo s ilną ogólną, c iepłota bowiem  dochodziła  w zw yż 40° C. 
i u trzy m y w ała  się przez 36 godzin, a  tętno dosięgało  do 120, 
D opiero  obfite poty usunęły  śp iączkę  i apa ty ję ,  k tóre  to 
ob jaw y po każdem  w strzykn ięc iu  się pow tarzały .  Ogółem 
w ykonano  u niej 12 in jekcyj,  a  g d y  po dw u ostatnich u cho- 
rój ani miejocowej ani ogólnej reakcyi nie było, zaprzes tano 
dalszych w strzyk iw ań .  N a  policzku nac iek  ustąpił  p raw ie  
zupełnie , a le po za uchem był po ostatniej injekcyi taki sam, 
j a k  przed p ie rw szą  i d la  tego ca łą  skó rę  podm inow aną n o ­
życzkam i wycię to  i po tym zabiegu  otrzym ano w iększą  k o ­
rzyść niż z do tychczasow ego leczenia. W  p rzy p a d k u  tym 
zasługuje  na szczególne uw zględnien ie  ta  okoliczność, iż zm iany 
kiłowe t. j. k łykc iny  na  obu m igda łkach  i w argach  srom o­
wych po drugiej in jekcyi t. j. trzeciego dnia, t a k  ustąpiły ,  
że po ś ladach  barw ikow ych  za ledw ie dom yśleć  się było 
m ożna ich istnienia, mimo że z umysłu żadnego  m iejscowego 
leczenia przeciw  kile nie stosowano. S tan  ogoluy je s t  s tanowczo 
lepszy, chora zy s k a ła  4 klg., co może należa łoby  k łaść  na  
k a rb  dobrego odżyw ian ia ,  którego w yrobn ica  czasowo w  a re ­
sztach p rzebyw a jąca  z pew nością  nie miała . Oto rezu lta t  
68-dniowego pobytu  w szpitalu.

Jeszcze  n ieste ty  m niej ko rzys tnym  je s t  p rz y p a d e k  d o ­
tyczący  chorej żydów ki la t  18, u którćj po trzecićj in jekcyi 
0-004 stan nac ieków  na policzku i nosie zdaw ał  się ta k  
szybko  us tępow ać, że ko ledzy , k tórzy  w Berlinie , W iedniu  
i K rakow ie  wilki leczone m etodą K ocha  widzieli,  twierdzili,  
iż tak  szybko  us tępujących  zmian nie spostrzegali .  U  cho ­
rej tój b y w a ła  zaw sze ogólna i m iejscowa rea k c y ja  w i e l k a ; 
ciepłota dos ięga ła  40 6° C., tę tno  byw ało  wyżój 130, na 
skórze po jaw iła  się w ysypka  do płonicowćj podobna, w p łu ­
cach po każdćj injekcyi w ys tę p o w a ły  rzężenia  i tarc ie  opłu- 
cn o w e ,  a naw e t  p rzeby ła  chora żółtaczkę, k tó rą  dałoby się 
może i tern tłum aczyć, iż przez k i lk a  dni nie chc ia ła  ja d a ć  
pokarm ów , przez szpital jej dostarczanych . O gółem w tym 
p rzy p a d k u  zrobiono iniekcyj 10 (najw yższa  0-025 , gdy  się 
je d n ak  przekonano , że na  skórze do tąd  niezajętćj policzka 
w ystąp iły  świeże, w ilka  cechujące  guzki,  a z drugićj s trony 
chora ciągle kasz la ła  w szczycie zaś p łuca p raw ego  w ydech  
zaostrzony sie u trzymuje, zaprzes tano  dalszych w strzykiw ań, 
może naw et ze słusznej obaw y przed m ożliwem rozw inię­
ciem się choroby płuc. Do p rze rw an ia  leczenia skłonił nas  
także  ból w okolicy pępka ,  k tó ry  po dwóch ostatnich inje- 
kcyjaeh był bardzo  dla chorej p rzykry .  Chora obecnie s t r a ­
ciła na  wadze ty lko  '/a klg.

Pozornie w iększą korzyść  ze W strzykiw ań limfą o s iągnęła  
chora w ielokrotnie  leczona w oddziale , u której by ły  b a r ­
dzo rozlegle zm iany w ilka  na  skórze  tw arzy ,  błonie śluzo 
wej warg ,  zębodołów przednich  szczęki górnćj,  podn ieb ien ia  
tw ardego  ostatniej falangi kc iuka  ręki lewćj. U tćj cho­
rej spostrzegaliśm y m ie jscow ą i ogólną  rea k ey ję  bardzo  z n a ­
czną, w y sy p k ę  w ie lkog rudkow ą i p łon icow ą; g d y  je d n a k  po 
trzeciej injekcyi (0-006) przez cały tydzień chora  bez prze rw y  
gorączkow ała ,  przyczem ciepłota dochodz iła  powyżćj 40° C, 
gdy  nadto k i lkak ro tuem  badan iem  płuc s tw ierdzono  odgłos 
bębenkow y i rzężenia w dolnym płacie p łuca  lewego, z a p rz e ­
stano injekcyj, chociaż po 7 dniach gorączk i c iepłota w ró ­
ciła nag le  do s tanu  norm alnego  Zm iany  w płucach uznał 
kol. K rzyżanow sk i za w yw ołane  influenzą, k tó ra  w owćj 
chwil w naszym  szpita lu  się pojawiła. Obecnie w szys tk ie  
nacieki są  mniej widoczne, niż przed w s t r z y k iw a n y m i ,  n a ­
w et  b rodaw ki na  kciuku są  znacznie mniejsze, a le na  b rz e ­
gach  daw nych  nac ieków  na tw arz y  pow sta ją  znow u św ieże 
guzki.  N a  wadze u traciła  chora 4  klg., je s t  b ledszą  i bar- 
dzićj n iedok rew ną ,  jednem  słowem  ogólny s tan  s tanow czo 
gorszy.

Najlepszy  rezu lta t  leczen ia  o trzym aliśm y w  p rzy p a d k u  
w ilka  tw arzy , k tó ry  bezskutecznie  od 9-ciu la t  ś rodkam i 
miejscowemi był leczony. Is tn ia ły  tu w szys tk ie  postacie to ­
cznia, bo na obu policzkach by ły  miejsca po k ry te  guzkam i,  
m niejsze i w iększe  w rzody, a wreszcie na  nosie przerosłe  
b rodaw ki i za tokow ate  owrzodzenia. Z pow odu in su ff. et 
stenos. m itra h s  in  studio  com pens. compl. rozpoczęto od małćj 
daw k i (0-002), po k tórćj rea k c y ja  miejscowa i ogólna by ła  
n iesłychanie  w ie lk a ,  iakićj w żadnym  z poprzednio  w sp o ­
m nianych  p rzy p a d k ach  nie spostrzega liśm y .  Po p ie rw szych  
bowiem 2 in jekcyjach  szczególnie ze za tok  skóry  nosa  w y ­
d o byw ały  się m asy brudno  szarćj wydzieliny , k tó ra  na drug i 
dzień  w g rube  s trupy  zasechała. Po p ierw szem  w strzyknięciu  
u chorćj ta k  silne bóle w macicy w y s tą p i ły  podczas reak cy i  
ogólnćj, że obiem a rękam i do lną część b rzucha  uc iska ła  d la  
u lżenia dolegliwościom. Z daje  się, że ja k ie ś  zm iany w tym 
o rgan ie  m usia ły  n a s tą p ić ,  bo najb liższa  regu la rność  była 
u chorćj ta k  obfitą, j a k  n igdy  p rzed tem . G orączka  t rw a ła  
po każdej  in jekcyi przez 8 — 10 godzin, c iepłota dochodz iła  
do 40-7° C., tę tno  do 140, po każdćj  in jekcyi w y s tę p o w a ła  
w y sy p k a  w  postaci w ielk ich  czerw onych  plam lub pow ierz ­
chow nych  nac ieków , przyczem  bolesność sk ó ry  w y s y p k ą  za 
jętćj była znaczną. Po 2 do 3 dniach w y s y p k a  us tępow ała  
poprzedzona  obfitem złuszczeniem. Obecnie s tan  chorćj ogólny 
je s t  tak i  sam, j a k  p iz ed  p ie rw szą  in jekcyją ,  m iejscow y fa­
k tyczn ie  o wiele lepszy, g łębok ie  bowiem i rozległe ow rzo­
dzenia praw ie  się zagoiły , guzki po w iększćj części znacznie 
się  zm niejszyły, b ro d aw k o w ate  w yroś la  na nosie p raw ie  zu ­
pełnie znikły, a le  n ies te ty  na  w ardze  górnćj ust dotąd n ie ­
zajętćj pow sta ły  now e guzk i a  zabliźnione ow rzodzenia  znowu 
się rozpadają .  Na w adze  zyska ła  chora  1 klg.

S tan  ogólny i m iejscowy pow inienby  zachęcać do d a l­
szego leczenia tą  m etodą,  ze względu je d n a k ,  że p acy jen tka  
je s t  m a tk ą  k i lko rga  dzieci,  a  obaw a przed pogorszeniem  stanu  
w ew nętrznych  narządów  nie je s t  w ykluczoną, postanowiono 
i w tym p rzy p a d k u  zaprzes tać  dalszych w str zyk iw ań  po 50  
dniach leczenia. Nie będę  p rzy taczał innych spostrzeżeń , na  
zakończenie  ty lko  dodam , że nie rozczarowaliśmy się w yn  - 
kam i leczniczemi, bo od początku  nie m ogliśm y się pogo­
dzić z myślą, ab y  rezu lta ty  by ły  rzeczyw iście  ta k  doniosłe,
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.jak z początku głoszono. Na razie zaprzes ta l iśm y używ ać 
limfy Kocha w leczeniu wilka, chociaż dziwnym  zbiegiem 
okoliczności mamy aż  nadto  p rzypadków  świeżych i p ow ró ­
cilibyśmy do tego sposobu leczenia ty lko  w takim  razie, 
g d y b y  innych lekarzy  spostrzeżen ia  w j k - z a ł y  L.k dalece do 
datn ie  rezultaty ,  że nasze  spostrzeżenia  należa łyby  do w y ją t ­
kow o niekorzystnych

Rzeczywiście efek t  leczenia w pierwszej chwib po in- 
jekcy jach  je s t  tak  w ybitny,  że zupełnie uspraw ied liw ia  p rze­
sadne przypuszczenia ,  iż tym sposobem w ilka  skóry wyle- 
czyćby można. N ies te ty  we w szystkich  p rzy p a d k ach  przez 
nas  obserw ow anych  świeżo pow sta jące  zm iany nie pozw ala ją  
rokow ać  temu sposobowi leczenia wielkiej p rzysz łośc i;  p o ­
ważne głosy  rozm aitych badaczy ,  p rzedew szys tk iem  zaś spo 
s trzeżenia  sekcy jne  Y irchow a, pow inny  w p łynąć  na zm niej­
szen ie  zapału, z jak im  do leczenia środkiem  n ieznanym  
z początku  przystąpiono. P rzyszłość  (draże, ile jest warte  
pod względem te rapeu tycznym  odkrycie  Kocha, dzisiaj zaś 
mam y prawo twierdzić, że ono w leczeniu w ilka  skóry  nie 
d a  z pew nością  tak ich  rezultatów, ja k ich  się z początku spo­
dziewano. In jekcy je  pow tarzaliśm y w d łuższych odstępach  
czasu 5 — 6 dniowych, bo sztucznej gorączki i jej nas tępstw  
nie mogliśmy uw ażać  ja k o  rzecz oboję tną  u dotknię tych 
w ilk iem  skóry.

Na je d u ę  jeszcze okoliczność muszę zwrócić uwagę, 
k tó ra  pod w zględem  etyjologicznym zdaje mi się być ważną, 
m ianowicie, że we w szystk ich  p rzy p a d k ach  powyżćj p o d a ­
nych i bardzo wielu innych, ja k  anam neza  stw ierdza,  choroba 
płuc u rodziców istniała,  a to u p ierwszej ohorćj m a tk a  um arła  
na  suchoty, w drugim , trzecim i czw artym  p rzy p a d k u  ojco­
wie byli chorzy, pacyjeutki zaś, k tórćj h is toryję podaliśm y 
n a  zakończenie, ojciec w praw dzie  żyje, a le je s t  typem  tej 
budow y, k tó rą  ja k o  h a litu s  p h th is ic u s  określam y.

Niecli mi wolno będzie złożyć na tern miejscu podzię­
kow anie  W. p. p rym ary juszow i,  Dr. K rów ozyńskiem u za od 
s tąp ien ie  mi m atery ja łu  obserw acyjnego , jako też za w sk a ­
zówki i rady , k tórych  mi przy  opracow aniu  tegoż udzielał.

III. 0  działaniu fizyjologicznem i leczniczem elektry­
czności statycznej.

Podług wykładu w lwowskiem Tow . lek. d. 26 kwietnia 1890.
Napisał

Doc. Dr. 3ustaw Piotrowski.
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 8.)

Kto je d n a k  miał sposobność obserw ow ać w tych przy 
pad k a cb  działanie elektryczności statycznćj musi jćj p rz y ­
znać bezsprzeczną  wyższość nad iiinemi sposobam i, co n a ­
kazu je  p rzypuszczać w niej ja k ą ś  własność, k tórej ani prądy 
sta łe  ani indukcy jue  n ie posiadają .  W łasnośc ią  ta k ą  je s t  
w y tw arzan ie  się ozonu. Jeś l i  nadto  uw zględnim y bad a n ia  
D ra  S a w i c k i e g o  ( W p ł y w  c z y n n i k ó w  f i z y c z n y c h  
i c li e m i c z n y  c h n a  z j a w i s k a  e l e k t r y c z n e  w n e r ­
w a c h .  S p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń  A k a d e m i i  U m i e ­
j ę t n o ś c i  w K r a k o w i e  1889), k tó ry  Udowodnił,  że 
ne rw y  res ty tu u ją  się w atm osferze czystego tlenu nader  
szybko, to zdaje mi się, że przypuszczenie moje nie będzie 
bezpodstaw ne, a mianowicie, że przy  s tósowaniu  e le k t ry ­
czności s ta tycznej w łaśnie ozon, k tóry  nie je s t  niczem innem 
j a k  tlenem o w yższym  sk ładzie  atom ow ym  i o silniejszych 
własnościach, które tlen posiada, działać może daleko en e r­
giczniej na ga łązk i nerwów tw arzo w y ch ,  cienkiemi tylko

powłokam i skórnenn  osłonięte. S tąd  wyższość e lektryczności 
s ta tycznej nad dynam iczną.

Z kolei przechodzimy do d / ia ła n ia  i s k i e r .  I sk ry  
s ta tyczne s tosow ane do pew nych miejsc w yw ołu ją  najp ierw  
zblednięcie skóry  i podw yższenie  czucia ; do tknięcie  w tedy  
czuje się silnie ja k b y  nk łóc ie ; poczem następuje  zaczerw ie­
nienie i znieczulenie skóry .  S k ó ra  znieczulona ko k a in ą  po­
p ada  pod wpływ em  isk ier  szczególnie b ieguna u jem nego 
w przec/ulieę.

Pojedyncze iskry , zarówno ja k  uderzen ia  przy użyciu 
tablic F r a n k i  i n a ,  w yw ołu ją  s tosow ane na m ięśnie lub 
nerw y skurcz  pojedynczy, pow tarza jące  Się często skurcze 
tężcowe. P oniew aż iskry  te d a ją  s ię  bardzo dok ładn ie  
umiejscowić w pew nym  punkcie nerwu lub na pewnym mięśniu, 
nada ją  się przeto bardzo dobrze do b a d a ń  oddzia ływ ania ,  
zw yrodnien ia ,  przyczem n iek tórzy  au torow ie tw ie rdzą ,  że 
pobudliwość fa radyczna prędzej n ikn ie  aniżeli s ta tyczna.

O ile skurcz przy działaniu  elektryczności s ta tycznej 
o trzym any różni się od skurczu po użyciu prądów  induk 
cyjnycb lub sta łych, nie mamy żadnej wiadomości. W k a ż ­
dym razie podnie ta  ta  je s t  do pew nego s topnia  odrębną, co 
już z góry  możemy przypuścić, rozb iera jąc  jej własności 
i po rów nyw ając  z badaniam i fizyjologów, ja k  B i e d e r ­
m a n n a ,  W w e d  e ń  s k i e g o  i innych, k tórzy  w ykazali ,  że 
w prądzie iudukcyjnym  me ty lko siła o d g ryw a znaczną rolę, 
lecz i częstość uderzeń. P rąd  silniejszy może w yw ołać o s ła ­
bienie napięcia mięśniowego, czyli rozkurcz, podczas gdy  
prąd s łabszy w yw oła  zw iększenie  napięcia , czyli skurcz, jeśli 
się odpow iedn ią  ilość uderzeń w sekundzie  dobierze. Skoro  
więc uw zględnim y, że przy s tosowaniu  e lektryczności s taty- 
cznćj możemy ograniczyć ilość uderzeń  do bardzo małej 
liczby, z drugićj zaś strony, że napięcie w tym razie  je s t  
tak  silne, ja k ieg o  nigdy nie posiadam y przy p rądach  in d u ­
kcyjnych, nie m ówiąc już  o stałych, to w żaden sposób nie 
możemy iden ty tikow ać tycli podniet ze sobą.

T o  jest w szystko, co możua powiedzieć o dzia łan iu  
prądów , o silnem napięciu ze s ta n o w isk a  fizyjologicznego. 
J a k  więc w idzimy, je s t  to bardzo m ało; o tw ie ra  się tutaj 
obszerne i wdzięczne pole d la  badań  fizyjologicznych.

D zia ła n ie  lecznicze elclctryczności sta tycznej.

P rz y s tęp u jąc  do opisu stosow ania  elektryczności s ta ty ­
cznej w celach leczniczych, nie mam zam iaru  zapuszczać 
się w szczegółowe sp raw ozdan ia  i k azu is tykę  — z a p ro w a ­
dziłoby nas to za daleko. Chcę ty lko  pokrótce opisać m etody 
używ ane w różnych c h o r o b a c h , oraz w ynik i zaznaczane 
przez innych au torów , ja k o  też moje w łasne. F ra n c u sk a  
szkuła naznacza  e lektryczności s ta tycznćj nader  szeroki z a ­
k res  działania . Oprócz w chorobach nerwowych, używ a ją  
f rancuscy lekarze  j a k  Arthuis,  V igouroux  i inni e lek try czn o ­
ści s ta tycznej szczególnie w postaci kąpieli frauklinicznćj 
ja k o  tonioum  w ósłabieniaoh ustroju w sku tek  n iedokrewno- 
ści, bladaczki,  gruźlicy, moczówki cukrowój, w o k res 'e  ozd ra ­
w ian ia  itd. Arthuis, jeden z najw iększych wielbicieli e le ­
ktryczności s ta tycznćj,  za leca  gorąco jćj użycie w zimnicy, 
a naw e t  w lym /ihadenitis cervk.nlis w idział w krótkim  czasie 
zn ikanie  guzów, op iera jących  się w sze lk iem u iunemu le ­
czeniu.

Zimnićj i trzeżwiój o wiele zapa tru ją  się na  tę spraw ę 
niemieccy badacze, j a k  np. Eulenburg ,  S per l ing  itd., p rzy ­
zna jąc  elektryczności s ta tycznćj w ie lk ą  w artość  leczniczą na  
pew nem  polu, odm aw iając  jć j  szerszego jakiegoś ogólnie j­
szego znaczenia w terapii.

W szyscy  autorow ie je d n a k  godzą  się na  to, że oddaje 
ona znakom ite  usługi w pew nych  chorobach uerw ow ych, do 
których n a leż ą :

N erw ice ogólne 

a  m iędzy niemi p rzedew szys tk iem

I iis te ry ja .

T rudno  tutaj zakreś lić  ja k iś  ścisły schem at postępow a­
nia. Sposób s tosow ania  e lektryczności s ta tycznćj zaw isł od 
n ad e r  wielu okoliczności, ja! indywidualności chorego, p rze ­
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w ażających  objawów  itd. W ogólności jednak trzeba się 
trzym ać zasady, aby  rozpoczynać od sposobów ja k  n a j łago ­
dniejszych i k ró tko  je stosować, a  przechodzić nas tępnie  do 
silniejszych i dłużej trw ających. J e s t  to zasada nader w a ­
żna i należy jej w prak tyce  bardzo przestrzegać. K ażdy ,  k to ­
kolw iek miał choć trochę sposobności obse rw ow ania  tego 
rodzaju chorych, wie, j a k  trzeba  zw racać u w ag ę  w obec nich 
na tysiące d robnych  szczegółów, j a k  w ygórow aną  jest u nich 
nieraz chorobliwość. Sam  p rzyrząd  im ponuje już, ca ły  z a ­
b ieg  podnieca, co o ile z jednćj  s trony przez sugges ty ję  może 
zbaw iennie w p ły u ąć  na osobę chorą, z drugićj jednak  może 
w yw ołać n ieprzy jem ne zajścia. Arthuis opisuje  przypadek ,  
w k tórym  młoda h is te ryczka  zasięgała jego  porady. Po dłu 
gicli w ahaniach  i nam ow ach otoczenia da ła  się nakłonić do 
e lek try zo w a n ia ,  skoro je d n ak  ty lko  w esz ła  na  odosabniacz 
i połączono go z m aszyną , zeskoczyła  z krzykiem , tw ierdząc, 
że doznała  ta k  s trasznego  w rażenia,  iżby się nie mogła w ię ­
cej sk łonić do tego zabiegu. M aszyna tym czasem  niedzia- 
ła ła  je szcze wcale. M u ła tis  m u ta n d is  każdy  z lekarzy  cho 
rób nerw ow ych m ógłby przytoczyć podobne przypadk i z wła- 
snćj p rak tyk i .  N igdy  więc dosyć ostrożności w obec tak 
w rażl iw ych  osób.

Najlepiej rozpoczynać leczenie od kąpieli  franklinowój, 
łącząc odosabniacz z biegunem  dodatnim. Posiedzenie  nie 
powinno na początek  trw ać  dłużej nad 3 m. Skoro  jnż chory 
albo częściej jeszcze chora  przyzw ycza i  się do tego zabiegu, 
można po kilku  posiedzeniach rozpocząć s tosowanie tuszu 
na g łowę, łącząc  ta lerz z biegunem  ujemnym. Może to trwać 
około 5 m. S topniowo nas tępn ie  przechodzi się do s trumie 
nia wdelokrotnego. stosuje, się go na  g łowę, 1— 2 m. wzdłuż 
k ręgos łupa  i kończyn około 5 m tak, że oały zabieg  t rw a 
do 10 m G dy osoba e lek tryzow ana nie je s t  zby t wrażliwa, 
znosi to w szys tko  dobrze, przechodzi się do iskier, w y w o ły ­
w anych  z początku r ę k ą  lub ku lą  d rew n ia n ą  a  nastęjm ie 
m etalową. Posiedzenie  skom binowane z tych sposobów trw ać  
może 10 — 15 m. J e s t  to sposób odpow iada jący  najwięcćj 
ogólućj f a r a d y z a c y i , tak gorąco polecanój przez B e a  r d a 
i R  o c k w e 11 a. Można go też nazw ać ogólną frankliniza- 
cj  ją. P os tępow an ie  to m a na celu przedew szys tk iem  w zm o­
cnienie całego układu nerw ow ego i celowi temu rzeczyw. 
wiście w zupełności odpow iada .  Ju ż  po kilku posiedzeniach 
m ożna w wielu p rzypadkach  stw ierdz ić  zm ianę ku  lepszemu 
a przy  odpowiedniej cierpliwości ta k  chorego ja k  i lekarza ,  
s tanow cze polepszenie. T rudno  by tutaj było podać choćby 
w przybliżeniu d o k ła d n ą  s ta ty s tykę ,  a to z wielu względów. 
P rzedew szystk iem  hbśterj czki są  kapryśne ,  w ym aga jące  cią- 
głćj zmiany, nowych środków  itd., sam ego e lek tryzow an ia  
n ie można przeprow adzić ,  trzeba  i w ew nętrzne leki podaw ać 
i hydropatyczne  zabiegi polecać, ztąd więc trudno  nieraz 
powiedzieć, co właściw ie działało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

IV. Oceny i sprawozdania.

D ra  C. F l t i g g e g o ,  proł.  h igijeny w W roc ław iu :  Z a ­
sady  Higijeny, na  ję z y k  polski przełożone i w ydane  s t a ra ­
niem R edakcy i „Z drow ia" .  W arszaw a  1891, in 8-vo, str. 587.

Z przedm ow y komitetu redakcy jnego  „Z drow ia"  d o w ia ­
dujem y się, że kom itet rozpa trzyw szy  w szys tk ie  w ostatnich 
latach w ydane  podręczniki higijeny uznał dzieło prof. Fliig- 
gego, wyszłe  w L ipsku  1889 roku za najlepićj potrzebom b ie ­
żącej chwili odpow iadające  i dlatego w ybra ł  je  celem p rzy ­
sw ojenia go li teraturze naszój. P rzek ładu  dokonali D rzy 
B u j w i d  H e w e l k e ,  M a l i n o w s k i ,  K r u s z y ń s k i  

prof. Ł  u c z k i e w i c z , k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  
o g ó l n ą  r e d a k c y j ę  p r z e k ł a d u .  F undusz  pozostały 
po w ystaw ie  higijenicznćj w arszaw skie j z r. 1887 pokry ł k o ­
szta w ydaw nic tw a.  Z góry  przysnąć  należy redakcy i „ Z d r o ­
w ia"  podw ójną  z a s łu g ę :  raz, że o ile sobie przypom inam y, 
ona  to g łów nie  u rządziła  w ystaw ę higijeniezną w W arszaw ie ,  
a  powtóre, że zdobyła się nadto na w ydan ie  pożytecznego 
dzieła  a  p rzek ład  poruczyła  kolegom kom peten tnym , p rz e d e ­

w szystkiem  zaś w staranności o popraw ność j ę z y k a ,  n ieste ty  
tak często poniewieranego, redakcy ję  ogólną oddała  osob is to ­
ści kompetentnćj.

W obec przek ładu  nie je s t  w skazanem  zas tanow ien ie  się 
nad w artośc ią  oryginału. Nie tu więc miejsce wchodzić w szcze­
góły, czy dzieło F liiggego o d p ow iada  w szys tk im  potrzebom 
ucznia, lekarza ,  a  zwłaszcza lekarza  u rzędow ego ; skoro  ko ­
mitet ad kuc wyznaczony dzieło to i.zual za n a jo d p o w ie ­
dniejsze, musim y przypuśc ić ,  że lepszego nie znalazł.  R oz­
chodzić się tylko może o to, j a k  komitet w yw iąza ł  s ię  z d a l ­
szego zad an ia ,  to je s t  z t łum aczenia  na ję z y k  polski dzie ła  
raz ooranego. P rzyw ykli  n ieste ty  aż nadto do w ydaw nic tw , 
dowodzących, żc tłumacz, w szlachetnym  n iew ątp liw ie  zam ia­
rze służenia p iśm ienn ic tw u , w yrządza  mu na jw iększą  k rz y ­
wdę, gdy  nie zna ducha języka , tym razem  z korzystnem  
uprzedzeniem przystąp il iśm y do prze jrzenia k s ią ż k ., dow ie­
dziawszy się, że ogólną redakcy ję  poruczono prof. Łuezk ie-  
wiczowi. I  nie zawiodło nas oczekiwanie . L  przy jem nością  
bowiem przyznajem y, że tłum aczenie w m owie będące n ad e r  
korzystn ie wyróżnia  się pośród innych tegoczesnych. Ju ż  p o ­
siłkowanie  się słownikiem krakow sk im  zasługu je  na u zn a ­
n ie ;  nie d la tego, że to słow nik  k rakow sk i,  lecz z powodu, 
że nie m ając innego lepszego, powinniśmy trzym ać się onego, 
abyśm y się wszyscy zrozumieć mogli. Nierównie w iększą 
zas ługą  tłumaczów jest, że i język je s t  o wiele p o p ra w n ie j - 

• szy, aniżeli w ianych w ydaw nic tw ach , a  nie mamy tu na 
myśli puryzmu, lecz popraw ność pod względem składni,  k tó ­
rej przestrzeganie  je s t  św iętym  obowiązkiem każdego c z ło ­
w ieka w ykształconego, a tein bardziój każdego  v ir i doctissi- 
m i. Nie powiemy, że p rzek ład  dzieła  F liiggego je s t  całkiem 
wolny od u s te r k ó w ; tak  up. zam iast „ogran iczać się na czem " 
(w przedm ow ie autora)  wolelibyśmy „ograniczać się do cz eg o " ;  
zam iast „gardzie li" ,  my używ am y „gardzie lą" ,  zam iast „ w y ­
p adek" ,  wyrazu ,  który  znaczy tyle, co „ rezu lta t" ,  w y p ad a  
powiedzieć „ p r z y p a d e k " ;  w yraz „os tatn io" je s t  n iepopraw ny, 
tak  samo ja k  „um iera ją  przy objawach" zam ias t:  śród ob ja­
wów (str. 61); lasecznik  „pow oduje"  tężec, zam ias t:  „ w y w o ­
łuje, spraw ia ,  bo w ję zy k u  polskim mówi się ty lko „pow o­
dow ać się c z em ";  zam iast „pasoży t"  (str. 63), powinno być 
„ p a so rz y t" ;  „n iepopraw nem  je s t"  powinni być używani n a  
kolonis tów" (str. 153), bo po polsku pisze s ię .  „należy ich 
używ ać iako kolonistów", a  w ogóle kons trukcy ja  bierna m e 
je s t  po lsk ą ;  n iezrozumiałe są  w yrazy :  „w pływ  powierzchowy 
g run tu"  (str 184y; „pośm iertne  zmiany mięsa" (str. 317); 
n ie p o p ra w n e :  „pos taw ić  nas tępu jące  w ym agan ia"  (str. 417) ;  
„groby dziec inne" (str. 469 ) ;  rażącym  je s t  w y r a z : „wyszlach- 
tow any" ,  „mięso śv leżo w yszlach tow ane"  (str. 321), choć m u ­
siano go dawniej używać, bo znajduje się w Lindem Z a p e ­
wne znajdzie się więcćj w ykroczeń  językow ych, ale w każdym  
razie je s t  ich o wiele mniej,  aniżeli gdzieindzićj i znać przy- 
najmnićj dobrą  wolę i s ta ranność  tłum aczów, za co im w dzię­
czność i uznanie się należy. L . B .

Patolojgija. 
Prof. M e n d e l  (Berlin) Przypadek SKlerode-mii.
K obieta  40  letnia p rzebyła  w młodości d u r  brzuszny . 

Z resz tą  zawsze zd row a rodziła 3 razy, przed 4  la ty  poraź 
ostatni. P odczas  ostatnićj ciąży zauw aży ła  p ierw sze objawy 
obecnći choroby, a m ianow ic ie :  z a b a w ie n ie  fijoletowe k o ń ­
ców palców rą k  i nóg, jako też  i nosa w połączeniu z uczu­
ciem zimna w tych miejscach W  lecie objawy te ustępow ały ,  
w zimie w racały . W lecie roku  1889 p rzystąp iło  do tego 
obrzmienie i zgrubienie skóry  palców z częściow ą u tra tą  czu ­
cia. S kó ra  części tych skurczy ła  się, w sku tek  czego palce 
ciągle by ły  zgięte  i nie dały się w ypros tow ać. W ys tąp i ły  
także  bóle Nos zgrubiał,  usta zm alały, a  w prow adzen ie  po­
karm ów  je s t  utrudnione. S k ó ra  na  tw arzy  s tw ardnia ła ,  sz tyw na, 
n iedaje się u jąć w fałd. Na ję zy k u  część błony śluzowej 
w ksz tałcie  k lina  zam ieniona w suchą, tw a rd ą  skórę. C zę­
ściowe w yłys ien ie  n a  głowie. N ajw idoczniejsze są  zm iany na 
kończynach tak  górnych j a k  dolnych. Prócz zgrubien ia  skó ry  
widoczny zanik  mięśni. P rz y p ad e k  ten z tego względu je s t  
c i e k a w j ,  że p ierw sze objawy o dpow iada ją  zupełnie  objawom 
choroby R eynauda ,  a  z tej dopiero w dalszym  ciągu  sklero-
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dorm ija się wj tw orzyła. Autor nie dziwi się temu wcale, 
obydw ie bowiem te ahorotły m ają  wspólne tio anatomiczne, 
a m ia n o w ic ie : zaburzenia u  uk ładzie  nerwow ym . U chorej 
tej, jako na po tw ierdzenie pow yższego  zdania, p rzy łączy ła  
się jeszcze choroba Addisona. (Ż). m. W schfl., Nr. 34, 1890).

D r. M m d e lstm rg .
N e i t e r :  0  z a r a ź l iw o ś c i  z a p a le n ia  płuc.

Od ozasu odkrycia  morfologii i biologii pneurnokoka 
F riinkla je s t  rzeczą pew ną, że zapalenie płuc jest chorobą 
pasorzytniczą .  Pytanie ,  w jak im  stop u ta  choroba je s t  z a r a ­
źliwą, s ta ra  się N- k ry tyczn ie  uyśw ieció .  Że choroba wogóle 
je s t  kontag ijną ,  m ogącą  się przenieść w pros t z człow ieka na 
człow ieka,  uw aża za s tw ierdzone J a k o  drogę, k tó rą  pneu- 
m okoki opuszczają  ustrój ludzki i rozp rasza ją  się w pow ie­
trzu, uw aża N. p rzedew szys tk iem  błonę ś luzową d róg  o d d e ­
chowych. Choroba jest-, ja k to  w ynika  z jego  dośw iadczeń 
bakteryjologieznyeh, jeszcze długi czas po zupelnem w y zd ro ­
wieniu zaraźliwą, raz, ponieważ p rzyrzu t stawda nadzw yczaj 
sku teczny  opór wyschnięciu, powtóre, ponieważ w p lw oci­
nach osób, które przebyły  zapalen ie  płuc, je szcze długi czas 
/.nachodzą się pncum okoki w ślinie. I)o tego należy praw do 
podobnie odnieść w ielką  liczbę nawrotów , ' spostrzeganych 
w zapaleniu  płuc, jakoteż i okoliczność, że niekiedy' w dłuż- 
szych przerw ach kilku członków tej samćj rodziny zapada  
na zapalen ie  plftc. Miino to nie uw aża  N. ścisłe odosobnie­
nie chory cli za koniecznie potrzebne, zwłaszcza, że ja k  się* 
zdaje, za rażen ie  nie zdarza  się często, należy tylko ostrzedz 
rodzinę  przed używ aniem  tych sam ych przestrzeni do spania ,  
j a k o te ż  tycli samych ręczników, co chorzy. W p rak tyce  szpi 
ta łnćj należy w ybierać  d la nich, o ile możności, duże pokoje, 
d a jące  się dobrze wietrzyć, a  tylko w tedy  mniejsze, jeżeli 
sami w nich leżą. Dalej należy baczyć na dok ładne  o d ra ż a ­
nie plwocin, jakoteż w szystkich  przedmiotów', niemi zw ilżo­
nych. J a k o  najskuteczn ie jszy  środek od raża jący  okaza ł  się 
sublimat. W jak i  sposób można zapobiedz zarażeniu się po 
wvzdrow7ieniu chorego, nie może N. podać. ( S m .  med.).

D r  B f.
Choroby wewnętrzne. 

0  now ym  środku p rz e c iw  g ru ź l icy ,  podanym przez  
L ie b re ic h a .

Na posiedzeniu Tow. L ek a rsk ieg o  berliiiskiego dnia 
25 lutego b. r. p rzedstaw ił prot. Liebreicli nowy sposób le ­
czenia gruźlicy, polegający  na w strzyk iw am ach  podskórnych  
k a  n t a  r y d y  n i a  n u p o t a s o w e g o  w daw kach  po 1 do 
2 decimiligrarnOw. Rozczyn do w'str/,ykiwań sporządza  L. 
w ten sposób, że 0-2 grm. czystej kantarydyny ' i 0 4  gnn .  
wmdnika potasow ego rozpuszcza w 20 cm. sześć, wody, roz­
czyn ten ogrzewa przez czas d łuższy w łaźni wodnej, a  n a ­
s tępnie  rozcieńcza do jed n eg o  Litra. J e d e n  centim etr sześć, 
tej cieczy zaw iera  2 dec im ilig ram y środka. D zia łan ie  ś rodka  
podaw anego  w ew nętrzn ie  po lega na pow staw aniu  w ysięków  
surowiezycli w narządach  w ew nętrznych  zwdaszcza w m ie j­
scach chorobowo zmienionych. To tworzenie się w ysięków  
surow iczych  ma doniosłe znaczenie, z jednej strony bowiem 
sprzy ja  ono odżyw ianiu  się kom órek  w miejscu schorzałem,
00 je  dńp row adza  do stanu prawidłowego, z drugiej strony 
w ysięk  odznacza się w łasnościami p rzeciw prątkow em i i o b ­
niża żyw otność prą tków , a może je  naw et zabija  w miejscu 
sp raw y  chorobowej. To  w y tw arzan ie  w ysięków m a zatem do 
pew nego  s topnia znaczenie miejscowej desinfekcyi.

D ośw iadczenia  czynił Liebreicli najprzód na chorych 
w szpitalu A ugusty  i w miejskim F riedrichshain ,  póżuićj do ­
świadczali ś ro d k a  H eym ann  i prof. LOaenkel i zauważyli 
w p rzypadkach  gruźlicy k rtan i już po p ierw szych wstrzyki-  
w aniaeh zwrot ku lepszemu. H eym ann  przedstaw ił na tem 
posiedzeniu chorych, k tórym  w strzyk iw ał ten środek począ­
w szy  od 30 s tyczn ia  r. 1, w daw kach  od 1 do 4  decimiligr. 
tkn ięci naj po 2 decimiligr.,  a  byli wśród nich chorzy do- 
Cliorzy zneięższemi postaciami p rzewlekłego  zapaleu ia  krtani, 
bolesńość osili działanie ś ro d k a  bez w ybitnych dolegliwości, 
ś rednio  w miejscu w strzy k iw a n ia  była bardzo n ieznaczna
1 us tępow ała  już  dnia nas tępnego , przyczetn nie zauw ażano  
podw yższen ia  ciepłoty. D w aj chorzy uskarżali  się w praw dzie

na ból i zaw rót głowy, u innych pow staw ała  n ieznaczna bie­
gunka ,  to znowu parcie na mocz i pieczenie wśród o d d a w a ­
nia moczu; p rzypady  te us tępow ały  po podaniu  m akow ca 
i nie s tanowiły p rzeszkody  w dalszem leczeniu w ten sam 
sposób. W  jednym  p rze p ad k u  powstało k rw aw e moczenie 
po w strzyknięciu  4  decimiligr.

Zazw ycz ii nas taw nio  po 3 lub 4 w&trzykiwaniacłi raz 
na, d ł te ń  w ykonyw anych  znaczne polepszenie stanu ogólnego 
a bezgłos ustępowali z dniem każdym . LI. nie zauważyi wy- 
b im ego wpływu na mnogość p rą tków  gruźliczych, plwocina 
je d n a k  s taw ała  się plynuiejszą, kaszel zmniejsz.ai się tak  eó 
do częstości, ja k o też  nasilenia, w kilku  p rzypadkach  ustał 
zupełnie, tak samo i poty nocne. LTzedmiotowo stw ierdzano 
w k rtan i zm niejszenie zaczerwienienia i nacieku, ziarniny 
b ladły  i p rzypłaszcza ły  się, w' różnych miejscach ow rzodze­
nia oczyszczały się a w r z o d y g  r u ź 1 i c z e g o i ł  y s i ę. 
Prof. B F ra en k e i .  który środka dośw iadczał u 15 chorych, 
dotkniętych ciężkiemi zm ianam i gruźliezemi k r tan i ,  u których 
nie odważono się Stosow ać ś ro d k a  Kocha, potwic-rdzil w ogóle 
zdanie o korzystnym  w pływ ie środka  I Jeb re ieh a ;  w dwócli 
przypadkacli  zauważy! naw et przebieg, jakiego dotąd  n igdy 
nie Spostrzegł. Rozsiane gruze łk i p rosów kow e na nagłośni 
zam ieniały  się już  po k ilku  w strz j  k iwaniach w żółtą masę, 
rozpadały  się i goiły  szybko. W yleczenie nas tępow ało  po 
upływ ie k ró tk iego  czasu u chorych z bezgłosem, obrzękam i, 
nac iekam i i owrzodzeniam i u trzym ującenn  się od kilku m ie ­
sięcy. Pod w pływ em  w s trzy k iw a ć  t racą  p rą tk i  poniekąd  
zdolność barw ien ia  się tak, że je  należy u trzym yw ać przez 
24 godzin w rozczynaeli barwików'. Dopiero w takim razie 
można je  spostrzedz, lecz są widocznie c ieńsze i węższe niż 
zazwyczaj. ( W r. v>ed. Presse, Nr. 9). J .  S .

P i n s (W iedeń):  R zadk i  p rzy p ad e k  s zm e ru  sercowego  
d źw ię czn e g o .

Szm ery sercowe z podźw iękiem  m uzycznym  (m u s ik a li- 
schc Ilcrz-yerduschc) są  ważne ze w zględu rozpoznawczego i p r o ­
gnostycznego, bo biorąc początek z n iedom ykalności samych 
zastaw ek, zm uszają do złego rokowania .  N iek tórzy  klinicyści, 
a  mianowicie Drozda, zauważyli,  iż w rzadkich  p rzypadkach  
tego rodzaju  szmery po krótszym lub dłuższym czasie zu p e ł­
nie znikają . Dzieli też D rozda szm ery te ua 2 grupy. Do 
pierwszćj należą szmery, dające  się w ysłuchać wobec w y b i­
tnych objawów niedom ykalności,  wyw ołanej przez zm iany 
anatom iczne na sam ych zastaw kach . Szm er m uzyczny w tych 
p rzypadkach  pow sta je  w edług Schrd tte ra  w sku tek  napięc ia  
poprzecznie p rzeb iega jących  nitek ściegnistycli w komórce. 
Poprzecznie ułożone ścięgno drga,  można je  zatem i.itra  v i-  
ta»> rozpoznać. Do drugiej g rupy  zaliczyć uależy te szmery, 
które za tło nie m ają  żadnych zmian anatom icznych i o b ja ­
wów klinicznycli ze strony serca. Stoke-s, F ried re ich  i D ro ­
zda uw aża ją  je  za udzielony szmer żylny w wielkich żyłach 
śródpiersiowycli pow sta jący.  Szm ery  tej g rupy  pozw alają  ro ­
k ow ać dobrze.

P rzypadek ,  k tóry  obserw ow ał Pius, nie daje  się do ż a ­
dnej z tych grup  zaliczyć. Młody człowiek cierpi od dłuższego 
czasu łiicie serca od czasu do czasu i duszność przy chodzeniu. 
Badanie  płuca nie w ykazało  mc osobliwszego. T ony  serca z u ­
pełnie czyste, ty lko stłumienie je g o  w k ie runku  podłużnym 
zwiększone. Na rękojeści m ostka słyszalny szm er dźw ięczny 
do głosu słonki podobny (S ch n ep fen ru f), już to  L-szy. jużto
2-gi ton nad  ao r tą  pok ryw a jący .  Szm er len najsilniej je s t  
s łyszalny  w lewym dołku nadobojczykow ym  i przy  o tw a r ­
tych ustach bardzo na sile przybiera . Żyły  szyjne dość zna 
cznie napięte  d rgają .  Objawy te, p rzed 5 laty  na jw y b i tn ie j­
sze, dziś znacznie straciły  na  sile. P acy jen t  ma się zresztą  
dziś już  zupełnie dobrze. P ins w yk lucza  zupełnie v itiu m  cor- 
dis, pericard itis  lub buczenie żylne (N onnengcruusche) , młody 
ten człowiek je s t  bowiem silny i k rw is ty ,  p rzypuszcza zaś, 
iż przed laty m usiał przebyć p erica rd itis  (Octerna i m ediasti- 
n itis ,  k tóre to cierp ien ia  zrosty między dużenii naczyniami, 
oskrzelam i głównem i i opłucną t rzew ow ą sprow adziły .  Dziś 
skonsolidow ane błony w sku tek  ruchów oddechow ych napi 
ną ją  się j a k  struny, a ruchy serca  w praw ia ją  je  w drganie .  
Pon iew aż  błony te  bezpośrednio  do tchawicy lub do oskrzela
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przy tyka ją ,  więc j a s n ą  je s t  rzeczą, że przy otwartych ustach 
szm er  pow sta jący  silnićj s łyszeć będziemy. ( W r. med. W sch ft 
1890, Nr. A2). D r. M endelsburg.

S. R o s e n b e r g  (B er lin ):  L eczen ie  k am y kó w  żó łc iow ych  
z a  pomocą oliwy.

O pisaw szy  k ilka  p rzypadków , które po bezskateczneni 
zastosow aniu  w szystk ich  innych środków  wyleczył przez po ­
d aw a n ie  wielkich daw ek  oliwy, zadaje  sobie R. pytanie, jak  
dzia ła  oliwa, ze względu na czynność w ątroby  i ja k  działa  
w porównaniu  z innemi środkam i.  W leczeniu kolki żółcio­
wej usiłowano dawniej przez działanie lekami rozpuścić 
s t r ą  t y  w y t w o r z o n e  w ż ó ł c i .  W ostatnich cza 
sach poznano, że to je s t  n iem ożebnem , że raczej należy 
się  s ta rać  o w yp łukan ie  s trą tów  z ciała. W tym celu potrze­
bne je s t  w prow adzen ie  takich  leków, które m ogą sprowadzić 
pow iększenie ilości żółci i zm niejszenie jój gęstości. W pier- 
wszćj linii używ am y w prak tyce  alkalicznych wód minerał 
nycb. W znakom ity  sposób je d n ak  działa na wydzielanie 
żółci i zmniejszeń c jć j  gęstości salicylan  sodowy, a przede 
wszystk iem  oliwa. Z ap a try w a n ie  Touatrea ,  że oliwa dosta je  się 
do d róg  żółciowych, rozmiękcza znajdujące się tu s tra ty  i w ten 
sposób ułatw ia ich wydalenie , sprzeciw ia się zasadom fizyjo- 
logii. W  przeciw ieństw ie do rozpowszechnionego m niemania, 
że przy żywieniu tłuszczami ty lko bardzo mało w ydzie la  się 
żółci, znalazł R ,  że w sku tek  działania wielkich ilości oliwy 
wzgl. tłuszczów następuje nadzwyczaj silne powiększenie w y ­
dzie lan ia  żółci i znaczne jej rozcieńczenie, ta k  że R. uw aża 
oliw ę w znacznych daw kach  za lek najsilniej w pływ ający  na 
wydzielenie żółci. Z powodu tej własności oliwy jużto zostają 
s tra ty  zupełnie z d róg  żółciowych w ypłukane , już też  tak 
w swem położeniu zmienione, że objawy niedrożności, to je s t  
kołka ,  znikają ,  a d roga  dla żółci do jelita znowu się otwiera. 
Ze w okolicach ,  w których używ a się znacznych ilości 
oliwy do p rzygotow ania  potraw, ta k że  kantyki żółciowe 
mnićj często się  p rzydarza ją ,  w y n ik a  z doniesien ia  Canta- 
niego o rządkiem  przydarzan iu  się kam icy żólciowćj we 
W łoszech, chociaż obfite używ anie  potraw  roślinnych przy- 
tem rolę odgryw a. W skazan ie  do używ ania  wielkich ilości 
o liwy ogran icza  nieco często is tn iejąca n ie to lerancyja wobec 
używ an ia  p łynnego  tłuszczu i wogóle tłuszczów w znacznych 
daw kach ,  d la tego  poleca się najprzód próba z lekami słabićj 
działa jącem i.  Dopiero gdy inne środki są  bezskuteczne, n a ­
leży bezw arunkow o użyć oliwy, a naw et silna żółtaczka nie 
pow inna  od tego odstraszyć. Polecana przez R. postać (Rp. 
Ol. oliv. 200  0, M enthol 0 5, Cognac 20 '0 , vitell. duo) p rzy ­
czynia się znacznie do zm niejszenia w strętu  chorego i n u ­
dności.  W ielkość daw ki zależy od osobistych s to su n k ó w ; 
w razie pierwszego n iepowodzenia  należy  powtórzyć, a  po 
wyleczeniu dla un iknięcia recydyw y podaw ać ja k iś  czas j e ­
szcze oliwę. (D<ut. mad. Z tg .). Dr. B f .

Choroby nerwowe. 
L o w e n f e l d :  0 padaczce  Jacksona i k l in ic zny ch  ró w n o ­

w a ż n ik a c h  tejże.
Autor podaje na podstawie licznych przez siebie spo­

strzeganych  p rzypadków  dok ładny  opis dzisie jszego s tanu 
nauki o padaczce Jacksona .  Po wyliczeniu sp raw  chorobo­
wych, w których w ystępuje padaczka  Ja c k so n a  (najczęściej 
w  nowotworach mózgu, a najrzadziej w rozsianem s tw a rd n ie ­
niu ogniskow etn)  —  opisuje ta k  zw aną  a u r ę  (zapowiedź 
napadu  epileptycznego), która w postaci zaburzeń  czucia 
i ruchów w ystępu je  zw ykle  tuż przed kurczami. W cale nie 
r za d k o  t rw a ją  te objawy i przez czas d łuższy po napadzie 
kurczów. Z aburzen ia  ruchowe objaw ia ją  się ja k o  niedowłady , 
porażenia  i u trudnien ia  mowy i są  w edług au to ra  n as tęp ­
stwem spraw  tam ujących czynności zajętój kory mózgo- 
wój, przyczem uwagi godną  je s t  ta  okoliczność, że porażone 
byw ają  n ieraz  i obszary  mięśniowe, które nie byw ają  zajęte 
w śród  kurczów. Z aburzenia  w czuciu w ystępu ją  ja k o  nieczu- 
lice i parestezyje.

Autor zw raca szczególną uw agę  na t. z. r ó w n o w a ż ­
n i k i  czuciowe i ruchowe padaczki Jacksona ,  gdzie  zam iast 
napadów  kurczow ych w ystępu ją  zaburzen ia  w  czuciu lub 
ruchach, przyczem innych objawów, a p rzedew szystk iem  k u r ­

czów wcale nie tna, albo są  one tak  n ieznaczne, że wobec 
tam tych zaburzeń  w y s tępu ją  na plan  drugi. R ów now ażn ik i  

I czuciowe w ys tępu ją  g łów nie  ja k o  pare s tezy je  połowicze, a ró- 
I  wnoważniki ruchowe w ystępują  ja k o  przejściowe porażenia  

połowicze często połączone z zaburzen iam i w czuciu. Autor 
je s t  zdania, że mimo różnicy klinicznego przebiegu okazu je  
się padaczka  praw dziw a, podobna do padaczki Jacksona ,  
a naw et je d n a  może przejść w d rugą.  N aw et co do n a jw a ż ­
niejszej ró żn ic y ,  to je s t  co do u t r z y m a n ć j  p r z y  t o ­
in u o ś c i w p a d  a c z c e J a e k s o n a , a u t r a  t y  j e  j 
w p a d a c z c e p r a w d z i w e j, to i ta nie je s t  pew ną, 
gdyż  w lżejszych postaciach padaczki p rawdziwej p rzytom ność 
może być u trzym aną (?). a  w bardzo ciężkich kurczach padaczki 
Ja c k so n a  może nas tąp ić  u tra ta  przytomności [Arch. f .  Psych. 
XXI. 1 i 2, 1890). D r. Sussh ind .

l ’rof. B e r n  b a r d  t .  0  m nie j  znan ej n e rw ic y  ję z y k a  
i jam y  ust.

Autor zw raca  u w ag ę  na dolegliwości ję z y k a ,  które we 
Francy  i znane są pod nazw ą glosodynii.  S p ra w a  ta  objawia  
się paleniem w końcu lub na brzegach języka, rzadziej palenie 
to po jawia  się i w innych częściach błony śluzowej ja m y  ust. 
Chorzy tacy zw ykle  są już  w podeszle jszym wieku i d ręczą  
się zw ykle  obaw ą, że rozwija się u nich rak  języka .  Zm ian 
przedmiotowych niema. Częśeićj choroba ta  po jawia  się u k o ­
biet aniżeli u mężczyzn. (Ń e u r . Cenir. B I., IX., 3, 1890)

Dr. S u ssk in d .
Choroby kobieco. 

S c  h a u  t a :  W s k a z a n ia  do w y c ię c ia  m a c icy  p rze z  pochw ę.
P ra c a  n iniejsza ma o tyle  doniosłe znaczenie, że zna j­

dujem y w niój ścisłą w skazów kę  do ca łkow itego  wycięcia 
macicy w obec rak u  części pochwowćj. Podczas g d y  S ch roede r  
i jego  szkoła  tw ierdzą,  że przy rak u  części pochwowćj w y ­
sta rcza  am puta tio  u te n  supravag ina lis , w ykazu je  S chau ta  na 
podstaw ie  17 p rzypadków , z których 3 sam  obserw ow ał,  że 
przy  rak u  części pochwowej i szy jk i macicy m ogą się zna j­
dować w częściach wyżćj położonych ogn iska  rak o w e nie- 
zos tające w zw iązku  z ogniskiem glównem. Z tąd  wniosek, 
że im wcześniejszy okres  r a k a  części pochwowej m am y 
przed sobą, tern bardziej je s te śm y  upraw nien i do zupełnego  
wycięcia  macicy przez pochwę, boć to są p rzypadki,  w k tó ­
rych najwięećj możemy liczyć na trw ale  wyleczenie. Na p o ­
wyższy w niosek zgadza  się w iększość niemieckich g in e k o lo ­
gów. Bardziej sporną  je s t  k w e s t y j a : k iedy  jeszcze należy 
w ycinać m acicę?  Jedn i  w ycina ją  macicę całkowicie  naw et 
w obec rakow o naciekłych param etry j  celem usunięcia  bole- 
sności i rozpadu  nowotworu. T em u postępow aniu  s tanowczo 
się au tor  sprzeciw ia  i poleca w takich  razach skrobanie ,  p rzy ­
palanie i p rzypruszan ie  proszkiem złożonym dd  z jodoformu 
i węgla. Drudzy radzą  ty lko w tenczas wycinać macicę cał 
kowicie, jeżeli p a ra m e try ja  nie są zupełnie  zajęte.

I do tego zdania  nie p rzychy la  się 8. z tego względu, 
że rak  może w ystąp ić  u osób, które przeby ły  przedtem  zw y ­
kłą  zapa lną  p a ra m etr itis .  Rozstrzygnięcie, czy nac iek  je s t  
rakow aty ,  czy zapalny, je s t  rzeczą osobistej w praw y. Autor 
poleca badanie  per rcctum  i badanie  skom binow aue p e r  rec- 
tum  i nesicam u rin a r im n  w narkoz ie  chloroformowej. W ięzy 
zapalne  m a ją  się w tedy  w yczuw ać ja k o  postronki podatne,  
e las tyczne nacieki rakow e są  zbite, n iepodatne. Jeże li  się 
przy skrobaniu  w yprzedzającem  operacy ję  p rzekroczy  granicę 
szyjki, to znak  n iechybny, że naciek zajął paran ie trium  N a ­
w et b rak  ruchomości należytćj macicy nie je s t  p rzec iw w sk a­

z a n ie m  do operacyi.  W iadom o, że naciek rakow y  rozszerza 
się najp ierw  wzdłuż tętn. macicznćj w p a ra m etr ia :  jeżeli j>«- 
ra m d r ia  znajdziem y wolne, a  przyczyna b raku  ruchomości 
macicy leży w w yżćj umiejscowionćj perim etritis  adhaesw a, 
możemy śmiało p rzys tąp ić  do operacyi.

Rozprzes trzen ien ie  r a k a  na W. śl. pochwy może być d a ­
leko posunię te , mimo to można do operacyi p rzystąp ić .  Sch. 
operow ał raz p rzypadek , gdzie z przodu zostawił rąbek  pochwy 
1 '/ ,  entm., z tyłu 3 entm. szeroki.

D alsze w skazan ia  do ca łkow itego  w ycięcia m acicy :  pro-  
lapsus u teri, fihrom yom ata , mniejsza endom etritis g la n d u la r is , 
przechodzi Sch. pokró tce ;  cotdo ostatnićj podaje, że tylko w tedy
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w skazu je  ra d y k a ln ą  operacyję , jeżeli po sk roban iu  szybko  po ­
w raca. Co do sposobu operow an ia  zaleca au to r  całkowite  
zaszycie rany, zespojenie o trzew u ćj ,  pozao trzew uow e um ie­
szczenie podw iązek .  N a 65 operow anych  p rzy p a d k ó w  miał 
Sch. 5  p rzypadków  śm ierc i;  z tych k ilka  p rzy p a d a  na czasy, 
k iedy m e to d y k a  wycięcia macicy me była udoskonaloną. 
Autor  sądzi,  że w przyszłości w obec esstirp a tio  u te ri vag>- 
nul'S  będzie m ożna równie dobrze rokow ać, j a k  w obec ova- 
n o to m ii. (A rch iv  f .  G ynaekologie, 1890, zeszyt 89).

D r. St. C zap lińsk i.
Choroby oczne. 

B r a u n s c h w e i g  ■ J a e n i c k e :  P rzy c zyn e k  do z n a jo ­
mości pyoktaniny.

D okonane  przez B raunscbw eiga  w klinice okulistycznej 
G raefego  w Halli dośw iadczenia  kliniczne na 70 chorych 
z barw ikami anilinowemi, n iebieskim  i żółtym (P go kta n in a  
i A u ra m in a ), sporządzonenu przez Mercka w edług  przepisu 
Stilłinga, a stósow anem i iużto w postaci laseczek jużto  w roz- 
czynie 1 do 5 na  5000  wody, p rzeds taw ia ją  nas tępu jące  w y ­
n ik i-  O gólnych zaburzeń  nie spostrzeżono w żadnym  p rzy­
padku ,  za to miejscowo w ystępow ało  często pieczenie w oczach, 
dłużćj lub krócej trw a jące  (czasem przeszło k w adrans) ,  a  po ­
tęgu jące  się n ie rzadko  do silnych bólów, k tórych naw e t  ko 
k a in a  nie zdoła ła  uśmierzyć. S iedz ibą  bólu były powieki 
i okolica skroniow a, a  w jednym  p rzypadku  ca ła  lewa p o ­
łow a głowy po zastosow aniu  środka  na spo jów kę oka lewego. 
P rócz tych objaw ów  podmiotowych przychodziło  naw et w pra- 
widlowćj spojówce p raw ie  zaw sze do lekk iego  zadrażnienia . 
Po zapuszczan .u  do w orka  spo jów kow ego jednćj  kropli roz- 
czynu 1 u a 1000 lub jedno razow em  za tuszow aniu  laseczką 
pyok tan iny  w ystępow ało  często silne u as trz y k an ie  rzęskowe, 
k ilkak ro tn ie  też silne zaczerw ien ien ie  spojówki powiekowej, 
z obrzęk iem  pow iek połączone, a w trzech p rzypadkach  ke- 
ra titis  parenchym . cliff. zauw ażono przy w ystąp ien iu  silnego 
odczynu zapalnego  typow y obraz C onjunctivitis pseudocrou- 
posa. Toż samo w- kilku  p rzypadkach  jag licy  i C onjunctiv. 
p lilyc td n . U dwóch chorych widziano naw et pow ik łan ia  ze 
Strony rogówki. W praw dz ie  objawy te ustępow ały  po pew nym  
p rzec iągu  czasu, w jed n y m  p rzy p a d k u  je d n a k  trw a ły  p rz e ­
szło dw a  tygodnie .  Po zastosowaniu  żółtego barw ika (A ura  
m in)  w ystąp iło  u kilku  chorych w idzenie żółte, przez pół 
godziny trw ające .  Zdolność zabarw ien ia  tk a n e k  posiada  b a r ­
w ik żółty w znacznie wyższym stopniu niż n iebieski,  przy- 
czem nie tylko spo jów ka  i tw ardów ka ,  ale naw et tęczów ka 
j a s n o - ż ó ł t ą  p rzyb ie ra  barwę, czego co do tęczówki po u ż y ­
ciu ba rw ika  n ieb iesk iego  nie zauważono, Z aba rw ien ie  ran  
lub wrzodów logów kow ych  barw ikiem  żółtym (stosow anym  
in  bacillii)  u trzym uje  się 2 do 3 godzin, spojówki zaś w oku 
praw ullow em  nieraz dłużćj niż 24  godzin. Barwik niebieski 
w yw oływ ał  zabarw ien ie  naw et 4 do 8 dni trwające . Co się 
tyczy w yników  leczniczych, to te nie p rzeds taw ia ją  się w zbyt 
różowych b a rw ac h :  k i lk a  p rzypadków  dodatnich  i to p ro b le ­
m a tycznych  obok szeregu  takich, w których barwiki anili 
nowe wcale nie działały, a  co gorsza  i takich, w których 
w ybitn ie  szkodziły.

D zia łanie  pyok tan iny  i au ram iny  na ustroje d robnowi-  
dow e było przedm iotem  badań  Ja en ick iego .  W ykaza ł  on, że 
wogóle p yok tan ina  je s t  pod tym względem o wiele s k u te ­
czniejszą. Ju ż  rozczyn 1 :6 .000 .000  opóźnia wzrost i rozwój 
Staphylococcus aureus, rozczyn 1 :2  000.000 opóźnia o 30  g o ­
dzin rozwój bacillus a n ihrac is , w znacznie silniejszym zaś roz 
czynie opóźnia lub znosi zupełnie  rozwój streptococcus p y o -’ 
gcnes lub com abacillus , najodporniejszem i okazały  się p rą tk i  
duru. W p ły w  wielki w y w ie ra  przytem i pożyw ka ,  w którćj 
robi się dośw iadczenia ,  bo n. p. w wyjałowionćj surowicy 
krwi znacznie słabićj dzia ła  pyok tan ina  niż w bulijonie. 
W p ły w  zabójczy na m ikroorgan izm y w yw iera ją  dopiero silne 
rozczyny  i ta k -  Staphylococcus  g inie w rozczynie 1 :1 .0 0 0  
w przeciągu pół minuty, a w rozczynie 1 :2 0 .0 0 0  w p rze ­
ciągu 10 minut, podczas gdy  p rą tk i duru u trzym yw ały  się 
leszcze przez pół godziny przy życiu w rozczynie 1°/00. I  tu 
dzia łan ie  było o wiele słabszem na pożyw kach z surowicy. 
J a s o  dowód mniej energicznego dzia łan ia  au ram iny  posłuży,

że zab ija  ona staphylococcus w 2°/00 rozczynie dopiero po 
godzinie.

Na podstaw ie  pow yższych badań  dochodzi au tor  do 
w niosku, iż pod względem leczniczym działanie barw ików  
anilinow ych je s t  najp ierw  bardzo rozmaite s tosownie do róż­
nych g a tu n k ó w  drobnych ustrojów, iż raczćj należy oczeki­
w ać od nich w żyw ym  ustroju pow strzym ania  i to w ą tp l i ­
wego rozwoju tychże, aniżeli dzia łan ia  niszczącego, w niosek 
ca łk iem  słuszny z dośw iadczeń na pożyw kach  z surowicy 
czynionych wysnuty. Czy rozczyny chociażby silniejsze ( ’/, 
do I °/0 J d ad z ą  się użyć skuteczuie do oczyszczania pola o p e ­
racy jnego , rąk  i narzędzi,  na to dać może odpow iedź ty lko  
cały szereg  dalszych ściśle p rzeprow adzonych  badań. \C en-  
tra lb l. f .  p rak t. A ugenheilk im de , Jun i  1890j. D r. Langie.

W sprawie le czen a  środkiem Kocha
(Ciąs dalszy. Patrz Nr. 9).

L  i c h t h e i ni p rzypisu je  środkowi Kocha w ie lką  wai 
tość rozpoznaw czą i p rzy tacza  z swego dośw iadczenia k i lk a  
przykładów . Co do wartości leczniczej, wspomina o kilku 
pom yślnych rezultatach wobec liszaja, gruźlicy błon śluzo­
wych nosa i jamy ust, w jednym p rzypadku  gruźlicy  otrze- 
wny. Mniej pomyślne były wyniki w grużl.cy  krtani i u j e ­
dnego chorego do tknię tego  gruźlicą narządu  niOczopleiowego. 
I  w gruźlicy  płuc miał L. szereg  przypadków , w których 
nas tąp iło  n iew ątp liw e po lepszen ie ;  miało to miejsce w p o ­
czątkow ych okresach gruźlicy Ciężko chorych radzi L. zu ­
pełnie w ykluczać  z leczenia iojekcyjarni, gdyż  naw e t  u c h o ­
rych, u k tórych sp raw a  gruźlicza je s t  daleko  posunię tą , a po­
mimo tego dobrze się czują, może ła tw o stan znacznie się 
pogorszyć. Ja k k o lw ie k  istnieje  niebezpieczeństw o w yw ołan ia  
gruźlicy ogólnćj, to nie należy się, zdaniem  autora, w s trzy ­
m yw ać od leczenia limfą Kocha, jeżeli istnieje możność wy 
leczenia (?). P rzec iw w skazań ,  o k tórych  n iek tórzy  wspom i­
nali, L  nie przypuszcza. W edług  jego  spostrzeżeń  w s trzy k iw a­
n ia  nie w yw arły  w pływ u niekorzystnego  ani na ciążę, ani 
na p rzeb ieg  zapalenia nerek, wrzodów je litowych, lub z a p a ­
lenia otrzewny. Je d y n em  przeciw w skazaniem  je s t  zapaien ie  opon 
m ózgowych. P y tan ie ,  czy do wyleczenia potrzebną je s t  reak-  
cyja  g o rączkow a,  stara! się au tor  rozs trzygnąć  w  ten  spo ­
sób, że* 'w  jednym  przypadku  liszaja zw iększał d aw k ę  ta k  
powoli, że gorączki nie było. W ynik  leczniczy w tym p rz y ­
padku  by ł gorszy niż w innych ( D eu t. med. W oeh., Nr. 7).

S e ma t o r opisuje p rzypadek  gruźlicy leczonej za po ­
m ocą ś ro d k a  Kocha, z różnych w zględów ciekawy. K ob ie ta  
22-letu ia z gruźlicą płuc w początkow ym  okresie  nie o k a ­
zyw ała  po pierwszćj injekcyi dość znaczuej (3 mg.) żadnej 
reaKcyi ogólnćj, k tóra  również nie po jaw iała  się póznićj,  gdy  
przez s topniowanie daw k i doszło się juf do 1 dcgr. Ciepłota 
raz  ty iko  podniosła  się powyżej 37-5 w czasie  menstruacyi.  
P rzy tem  objawy zagęszczenia  płuc widocznie ustępowały , k a ­
szel się zmniejszał, a zm iany w krtani k tóre  podczas injek- 
cyj się pojawiły, popraw iły  się także. W ostatnich dniach n a­
stąpiło  znowu pogorszenie, kasze) się wzmógł, w plwocinach 

l znachodzą się liczne prątk i .  Po pauzie, trwającćj 12 dni, 
wstrzyKnięcie 1 dcgr. podniosło ciepłotę ty lko  do 37-5, tę tno 
na  104. {Beri. kl. W och., Nr. 7).

O s t o s o w a n i u  ś r o d k a  K o c h a  w c h o r o b a c h  
o c z n y c h  podają  U h t h o f f  (Marburg) i C o h n (W rocław ):  
P ie rw szy  s tosował w s trzyk iw an ia  u dziesięciu chorych do­
tknię tych zołzowatem cierpieniem rogowKi. U 8 w ys tąp i ła  
ogólna reakey ja  połączona z gorączką  ; z tych 3 wyłącznie  
cierpiało chorobę óczną;  5 okazyw ało  także  cierpienia skio- 
fuliczne innych narządów. R e ak e y ja  miejscowa w ys tąp i ła  
ty lko u 3 i po legała  na powiększeniu się objawów zapalnych  
i pojawieniu się nowych szarych nai ieków. W  w szystk ich  
przypadkach  był je d n a k  dalszy  przeb ieg  pomyślny, zm iany 
praw ie  w szys tk ie  prędko  się zagoiły.

P raca  C o h n a  jes t więcćj k ry ty k u ją cą .  N azyw a limfę 
Kocha raczćj środkiem  d r a ż n i ą c y m  niż leczniczym. C. 
nie w strzyk iw ałby  dzieciom skrofuheznym , k tóre  m ają  je szcze  
oczy zdrowe za żadną  cenę z obaw y, aby  nie sprow adzić  p r ą ­
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tk ó w  do oka. Dla istniejących już  zapaleń  rogówki mamy 
w atropinie i przetworach rtęciowych środki w ypróbow ane 
i pewne. {B eri. M m . Woch., Nr. 7)

S o m  m e r  b r  o d t : 0  z a s t ą p i e n i u  i u z.u p e 1 
n i e n i u m e t o d y  K  o c h a p r z e z p o d a w a n i e k r e o- 
z o t u. J a k k o lw ie k  u jednej części swoich chorych, leczonych 
\v>łącznie za pomocą ś ro d k a  K ocha , uw ażał znaczną popra­
wę, to jednak  wylicza S. liczne wady tego sposobu leczenia. 
N atom ias t  zw raca uw agę na korzystny  w pływ leczenia za 
pom ocą kreozotu, który  można s tosować wszędzie i u w szy­
stkich, nie p rzeszkadzając  chor) m w zaw odzie. Autor p rzy­
tacza 17 p rzypadków  gruźlicy pliu wyleczonych za pomocą 
podaw an ia  kreozotu.

K reozot w yszedł po części z użycia w skutek  ogłoszę 
nia, dośw iadczeń Coineta , w ykonanych  z tym środkiem na 
św inkach  m orskich z wynikiem ujemnym. J e d n a k ż e  trzeba 
zwrócić u w agę  zdaniem  au tora  na tf), że ludzie i “winki 
m orskie  wobec tych samych wpływ ów rożnie zagtiowywdć 
sic  mogą. S podaje kreozot w kapsu łkach  po 0 1 ,  dziesięć 
dziennie je d )n ie  po przyjęciu pokarm ów. Głównym w aru n ­
kiem dodatn iego  w yniku je s t  wytrwałość. {Beri. klin . Woch*, 
Nr. 7).

0  z m i a n a c h  p r ą t k ó w  g r u ź l i c z y c h  pod 
w pływ em  limfy Kocha podaje P  a n e w Neapolu. S pos trze ­
ga ł  on w p rzypadkach  hez w yraźnej reakcyi n ieznaczne 
zw iększen ie  ilości prątków', a potem zm niejszenie; odporność 
p rą tków  wobec środków  odbarw ia jących  s taje się. mniejszą. 
W  p rzypadkach  z w yraźną  reakcy ją  ilość prątków  znacznie 
się  wzmaga, s ta ją  się one mniejsze, często rozpadają  się na 
dw ie  części i okazu ją  zgrubienia obydwóch biegunów. W póź­
nie jszym przebiegu liczba oddzielnych prątków sta je  się 
m nie jszą ,  natomiast w ystępu ją  grom adki p rą tków , bardzo 
trudno  się barw iących. (M u n c h . med. W sch rft., Nr. 7).

J  o 11 y  podaje opis kilku przypadków , w których go ­
rąc zk a  rea k cy jn a  po injekcyjach w yw ołała  psychozy, j a k  np. 
zadum ę, szal,  halucynacyje . Jes t to  psychoza podobna do tej, 
k tó ra  w'ystępuje czasem po chorobie, polączonćj z w ysoką  
go rą c z k ą  (dur itp.). Okoliczność ta, zdaniem J., nie może 
w praw dzie  w strzym ać od s tosowania środka, gdyż  psychozy 
w ys tępu ją  w nieznacznej ty lko  liczbie p rzypadków  i prze 
b iegały  do b rze ,  je d n a k ż e  nie można ich uw ażać  za rzecz 
obojętną, a  w ystąp ien ie  ich ostrzega  przed w yw oływ aniem  
szybko  po sobie kilku  reakcyj połączonych z w ysoką  g o r ą ­
czką. Nadto należy być ostrożnym z s tosow aniem  środka  
Kocha u takich osób, k tóre  są sk łonne do psychozy. (W ie n .  
med. W och., Nr. 8).

H e u o c h a spostrzeżenia  nad działaniem limfy Kocha 
u dzieci są  p rzew ażnie  bardzo niekorzystne . Pomiędzy 20 
dziećmi zna jdow ały  się 2 lub 3 w późniejszym okresie  ch o ­
roby, jednak  nie gorączkow ały .  W tych przj padkach  nastąpiło  
znaczne pogorszenie; po wstrzykiw aniach  pojawiła  się g o r ą ­
c zka  liektyezna, dzieci chudły tak, że musiano w strzyk iw ań  
zaniechać. Ale i z lekkich  p rzypadków  ty lko w jednym  było 
n ieznaczne polepszenie, które je d n ak  w kró tce  ustąpiło  m ie j­
sca pogorszeniu. Pod w rażeniem  tych spostrzeżeń  w ypow iada  
Ii. zdanie, że leczenie środkiem Kocha u dzieci można s to ­
sow ać tylko bardzo ostrożnie., albo może zupełnie trzeba bę­
dzie go zaniechać, (W ie n . med. W och  , Nr. 8).

PI u e p p e i S c h o 1 1: O i s t o c i e  l i m f y  K o c h a .  
Po długich badaniach, ukończonych już przed pojawieniem się 
d rugiej p u b l ik a c j i  Kocha, udało się autorom z bulijonowyeh 
hodowli prątków" gruźliczych, którym ja k o  pożyw ka służyły
3 — 10%  peptonu, 5 %  gliceryny 0 '5 %  chlorku sodu i 0 1 %  
eks trak tu  mięsnego, o trzym ać limtę. k tóra  ani wejrzeniem 
zewnętrznem , ani działaniem  na zwierzętach nie różni się od 
limfy Koeha. Z badań tych. jako też  chemicznej analizy szcze- 
pianki Koeha w ysnuw ają  au torow ie nas tępu jące  w niosk i: 
limfa Kocha je s t  m ieszan iną  produktów  przemiany m ateryi 
p rą tków  i nierozłożonej pożywki. P ożyw ki sk ła d a ją  się p rze­
ważnie z peptonu i g liceryny. Toksalbum iny  nie wchodzą 
w sk ład  istoty dzia ła jącej , ,  gdyż przez sposób przyrządzen ia  
w prost zostają  usunięte. Środek przez zagęszczenie można 
dłużej u trzym ać. (B eri. Id. W scJ/ft., N r.  4).
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W  dalszym ciągu swego ogłoszenia o istocie limfy K o ­
cha dowodzą H u e p p e  i S e h o i l ,  że nie po lega o iu  na 
wyciągu glicerynow ym , lecz zależy od rodzaju pożyw ki. To 
co Koch sądzi, że dopiero za pomocą glicerj ny  w yciąga,  je s t  
już zaw arte  w pożywce. Albowiem gdy au torow ie zrobili 
wyciąg  g licerynow y z hodowli p rą tków  w surowicy kiw i, to 
w yciąg  ten nie zaw ierał  istot proteinowych i nie działał wcale 
na ustrój zwierzęcy. N atom ias t  udało im się przez oddzielenie 
produktów przem iany m ateryi u trzym ać płyn podobny do 
limfy Kocha pod względem własności fizycznych i fizyjolo- 
gicznych. ( B o i .  k lin  \) s c h f t , Nr. 8).

D ługa d i s k u s y ja  mul m etodą Kocha w berlińskiem T o ­
w arzystw ie  lekarsk iem . najd łuższa j a k a  k iedyko lw iek  na po­
siedzeniach tego to w arz y s tw a  miała miejsce, ho t rw ająca  przez 
siedm posiedzeń, została  wreszcie tym czasowo ukończoną. 
T  y m e z a s o w o  dlatego, że ostatni m ówca F raenke !  doniósł, 
że nowa n iespodzianka  czeka św ia t  lekarsk i ,  k tó ra  d a  po- 
wod do nowych roztrząsali metody Kóoha. F ra e u k e l  z a p o ­
w iedzia ł na  nas tępne  posiedzenie w y k ład  L iebreicha,  k tóry  
wynalazł d ru g ą  substancy.ję, k tóra  w G p rzypadkach  gruźlicy 
krtani, leczonych w poliklinice F raenk la ,  okaza ła  sku tek  n a d ­
spodziew anie  pomyślny, nie w yw ołu jąc  gorączki ani miejsco­
wego zapalenia. Równie p iękny  wynik  miał n swoich cho ­
rych H e y n i a n  n. Z resz tą  koniec, dyskusy i  nad m etodą 
Kocha nie przyniósł nic nowego. Ty j ko Virchow podał s ta ­
tys tyczną  nota tkę, że w zak ładzie  patologicznym Charitó do 
końca raku  zeszłego było 21 sekc.y.j po leczeniu w s trzy k iw a­
nia mi środka  Kocha, w styczniu 20, a  pierwszó.j połowie lu ­
tego 10 (W ie n . med. W oclicnschrift, Nr. 9). D r. B eck.

(Ciąg dalszy nastąpi).

V. Wiadomości bieżące.

* K ra k ó w  (1. 5 marca. W Sobotę d 28 lutego według 
ogłoszonego programu odbył się w auli Uniwersytetu Jag. uro­
czysty obchód 60-letnigo jubileuszu doktorskiego JUxcfc.lencyi 
Dra Józefa M a j e r a .  O godzinie 12-ej w południe sala była 
zapełniona wybdniejszemi osobistościami miasta naszego i m ło­
dzieżą uniwersytecką Z uderzeniem godz. 12-ej weszli profeso­
rowie wszystkich W ydziałów  Uniwersytetu naszego w togach, 
a w końcu obaj rektorowie Uniw. Jagiell. i lw ow skiego, a mię­
dzy mmi również w todze czcigodny Jubilat. Zajął on miejsce 
na trybunie, otoczony berłami i ektorskiemi, nieco poniżej obaj 
rektorowie a naokoło profesorowie. Po odśpiewaniu kantat\ przez 
chór akademicki, pierwszy zabrał g łos rektor Uniw. Jagiell. prof. 
Z a k r z e w s k i .  Po dłuższem i pięknem przemówieniu jego  
dziekan W ydziału filozoficznego odczytał dyplom Dra honoris 
causa , ofiarowany Jubilatowi przez W ydział filozoficzny. Po od­
czytaniu tekstu łacińskiego dyplomu Dr. Majer podziękow ał Re­
ktorowi i W ydziałowi w dłuższej przemowie łacińskiej. Z kolei 
dziekan W ydziału lekarskiego prof. R y d e l  w tow arzystw ie sekre­
tarza W ydziału prof. O b  a l i ń s k i e g o  odczytał adres tegoż 
W ydziału.

N astępnie odczytali: Rektor prof. P i ł a t  adres Uni 
wersytetu lw ow skiego, —  prof. G 1 u z i ń s k i adres Tow. le­
karskiego krakowskiego, —  Dr. G r a b o w s k i  adres Tow. 
lekarzy galicyjskich we Lwowie, —  prof. B a n d r o w s k i  adres 
Tow. przyrodników polskich we Lwow ie, —  Dr. D e m b i ń s k i  
adres Tow. historyczno-literackiego w Paryżu, —  prof. Dr. L e p ­
k o  w s  k i  adres Tow . przyjaciół nauk w P oznan iu .— W szystk ie  
te adresy przjjm owano oklaskami.

W reszcie stanęła przed trybuną rnprezentacyja Akademii 
U m iejętność, złożona z prezesa lir. St. Tarnowskiego, w icepre­
zesa prof. Dra Zolla, sekretarza jeneralnego prof. Dra St. Smolki 
i prof. Dra Janczewskiego. Jeneralny sekretarz od ezjta ł nastę­
pujący adres:

„Sześćdziesiąt lat temu nietylko do sam odzielnej naukowej 
pracy w yzw olony, ale najwyższym do mej tytułem ozdobiony, 
ślubowałeś umiejętności wierną służbę, Szkole, która Cię w y­
kształciła, w dzięczność i cześć, a im obu i sobie samemu i po­
średnio społeczeństwu swemu żywot cnotliwy i nieskażony. N i­
gdy ślub nie był dotrzymanym rzetelnićj i chlubnićj. Nauce bez
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przerwy do sędziw ego wieku oddany, posunąłeś ją  w zawodzie 
swoim na stopień, jakiego u nas przedtem nie była dosięgła; 
Jagielllońskiem u Uniwersytetowi byłeś nie wdzięcznym uczniem  
tylko, aie podporą, obroną, dobroczynnym przewodnikiem w złycli 
czasach, ozdobą, zaszczytem , przykładem zaw sze; a na żywot 
Twój domowy czy obyw atelski nie padł nigay najm niejszy cień 
złego. Szczęśliw y, kto w późnym wieku, patrząc wstecz na bieg  
swego życia, może z czystem sumieniem nie wyrzucać sobie nic, 
a przyznać sobie, że zrobił w szystko co mógł, powierzonego 
talentu ani nie zakopał, ani nie strwonił, tylko go własnym do­
robkiem pow iększony Bogu i ludziom okazuje —  nie dla chluby 
własnej, ale dla zdania liczby i dla nauki młodszym włodarzom  
i sługom. —  Ze. czcią też patrzy naród cały na Tw oją siw iznę, 
z radością na jej czerstwość i jędrność, ze wzruszeniem na tę 
rocznicę, którą przypomina, jak niegdyś m łodzieniec mundur 
i togę równie dobrze nosić umiał jak potem mąż dojrzały i wre­
szcie starzec dostojny szedł zawsze jednym  torem bez trwogi 
i bez zarzutu. —  Akademija Umiejętności ma przed wszystkim i 
prawo i powinność święcenia tej rocznicy. Przez Ciebie z da­
wnego T owarzystwa naukowego wypiasiowana, przez Ciebie, od 
początku sw ego prowadzona, strzeżona, pielęgnowana, ona jest  
zasług Twoich i skutkiem, i polem, i św iadkiem . Jćj też przy­
stoi dziś i na zawsze być pierw szą w czci Twego imienia, we 
wdzięczności dla Twojćj pracy. Ona ma powód może najwię­
kszy cieszyć się z T w ego żyw ota, chlubić się nim, a pamięć 
jego potomnym z wieku na wiek podawać. — Ona też w dniu 
dzisiejszym składa Ci dzięki za swój początek i rozwój, za 
w szystko, czegoś w nićj i dla nićj d ok on a ł: życzenia, żebyś ją  
długo jeszcze wspierał swojem światłem , m iłował swojem sercem, 
nad które bardziej sobie oddanego niem iała i niema. D la nićj 
dzień ten piękny zasępiony jest żalem, żeś przewodnictwo jej 
złożył. Poddając się konieczności, przyznając słuszność, nie może 
ona przecie nie w iedzieć i nie czuć, co traci. N ie przypuszcza 
w szakże, iżby to było rozstaniem, i w tem znajduje pociechę. 
K iedy w iekowy ojciec dorosłemu synowi zdaje rząd domu i g o ­
spodarstwa, nie przestaje być ojcem, powagą najw iększą, radą 
pewną, przykładem najlepszym . W takim stosunku czujemy się 
do Ciebie, drogi nasz Przewodniku, my członkowie tćj Akademii, 
której Prezesem tylko być przestałeś, ale jesteś i zostaniesz na 
zaw sze Patryjarchą, jakoby, Patronem i Ojcem.

Pozwól, byśmy w takiem uczuciu złożyli Ci z głębi serc 
naszych powinszowanie, że żyw ot Twój był takim jak  był, ż y ­
czenie, by go Bóg jak najdłużćj w zdrowiu, spokoju i pom jślno- 
ści zachow ał1'.

Przemawiał następnie, otoczony gronem radców miejskich, 
prezydent m. Dr. Szlachtow ski, podnosząc zasługi Józefa Majera 

jak o  radcy m iejskiego, przewodniczącego sekcyi szkolućj i dele­
gata do Rady szkolnej okręgowćj, za co wdzięczne miasto z ło­
żyło mu dyplom obywatela honorowego, najw yższy zaszczyt, ja  
kim rozporządza Po prezydencie przemawiał prezes Tow. D o­
broczynności Dr. Sciborowski imieniem humanitarnych instytucyj, 
w których działaniu brał E kscelencyja udział.

Po ukończeniu przemówień odczytał prof. Dr. C y f r o w i c z  
nadesłane z życzeniami dla Rkscelencyi depesze. Pospieszyli 
z takowem i: T ow arzystw o nauczycieli szkół wyższych ze Lwowa, 
T ow arzystw o historyczne ze Lwowa, Zakład narodowy imienia 
Ossolińskich, Tow. literackie im ienia M ickiewicza, Członkowie 
Keprezentacyi Zjednoczonego Tow. przyj, sztuk pięknych we 
Lwowie, Młodzież akademicka lwowska, X. Arcybiskup lssako- 
wicz z błogosław ieństw em , JE. W łodzimierz Dzieduszyoki, Tow. 
lekarskie w arszawskie, Redakcyja G azety  L eka rsk ie j w War 
szaw ie, Redakcyja W ielkiej Encyklopedyi w W arszaw ie, w szy­
scy przyrodnicy warszawscy, prasa w arszawska, wielu lekarzy 
w arszawskich, hr. Andrzejowie Potoccy, obywatelstwo kijowskie, 
Dr. W icherkiewicz, z Dorpatu lekarze, z Pragi Towarzystwo le­
karskie i Drowie Hlava, Obrzut i Tomek, wiceprezes w ęgieiskićj 
Akademii Umiejętności X. Fraknoi, rodacy z Petersburga, Re 
dakcyja A te n eu m , prof. Strassburger z Bonn, prof. Nencki 
z Berna;

Zabrał w końcu g łos JE. Dr. M a j e r  i rzek ł, że  wobec 
tylu dowodów uznania, życzliw ości i łaskaw ości, potrzeba nie 
mało zimnćj rozwagi i panowania nad m iłością własną, by nie 
unieść się zarozumiałością i nie wziąć tego, co było skutkiem |

zbiegu szczęśliw ych okoliczności, za zasługę własną. Co mowe.i 
zrobił, to wynikało ze szczerego usiłowania służenia krajowi na 
tych stanowiskach, które z kolei zajm ować mu przyszło. B ył to 
obowiązek i mówca me rościł sobie pretensyj do tych oznak  
uznania, które teraz przypadły mu w udziale. Sądzi, że w tyclh 
objawach tkwi myśl ta, aby podnieść znaczenie pracy naukowej 
i zachęcić jednostki do wytrwania w cnocie, ugruntowanej miło 
ści Boga i Ojczyzny, obok wiadomości gruntownie nabytych, bez. 
których narodowi służyć nie można. Serdecznemi słow y dziękuje- 
mówca następnie po kolei wszystkim instytucyjom i osobom 
które z życzeniami pospieszyły —  i kończy gorącem staropol- 
skiem : „Bóg zap łać11.

Na zakończenie odśpiewał chór akademicki poloneza Majera... 
skom ponowanego w młodych latach na fortepian. Do muzyki 
tej podłożono słowa, wyrażające cześć dla Jubilata ze strony 
m łodzieży.

Na złożeniu życzeń osobistych ze strony obecnych na sal. 
osobistości zak oń czy ła .s ię  ta piękna uroczystość, która głębokie 
wywarła wrażenie na wszystkich obecnych.

* Na wczorajszem posiedzeniu Tow. lek. krak. przedsta­
wiono Saksonezyka z kolosalnym  przerostem mięsni, który ma 
być u niego wrodzonym N astępnie kol. I d z i ń s k i przedsta­
wił chorego, któremu wycięto przy operacyi raka prącia, ży łę  
udową i tętnicę udową na przestrzeni 2 ctm. Proff. P i e n i ą ż e k  
i G 1 u z i ń 8 k i zdawałi sprawę z doświadczeń robionych nad 
środkiem Kocha u chorych, u których z matym wyjąik.em  otrzy­
mali ujemne rezultaty. W reszcie prof. P i e n i ą ż e k  opisał 
przypadek z praktyki, w którym udało mu się wyjąć z oskrzela  
lewego rurkę tracheotomijną.

* W Nrze 9 „Casopisu lćkaru ćeskych11 um ieszczony jest 
bardzo sym patyczny artykuł o jubileuszu Józefa M a j e r a .

* VI Z j a z d  p o l s k i c h  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w *  
w K r a k o w i e  w r. 1891.

W ydział gospodarczy VI. Zjazdu polskich lekarzy i przy­
rodników uchwalił na posiedzeniu w dniu 21 lutego następujący 
program Zjazdu:
W dniu 16 l i p c a  w ieczorem : zebranie i powitanie członków.

„ 17 l i p c a  o godz. 9-śj rano nabożeństwo na Wawelu,,
o godz. 11-ej otwarcie zjazdu i posiedzenie ogólne; po 
południu (o godz. 3 lub 4 ) posiedzenia sekcyjne; w ie­
czorem przyjęcie przez w ydział gospodarczy. '

„ 18 l i p c a  o godz. 8-ćj rano zwiedzanie zakładów na­
ukow ych; o godz. 9-ćj posiedzenia sekcyjne; po południu 
(o godz, 3 lub 4) posiedzenia sekcyjne; wieczorem przed­
staw ienie w teatrze.

„ 19 l i p c a  przed południem zwiedzanie zakładów  sani ­
tarnych miejskich i osobliw ości K rakow a; po południu, 
w ycieczka urządzona przez wydział gospodarczy.

„ 20  l i p c a  przed południem posiedzenia sekcyjne; po
południu o godz. 4-ćj drugie posiedzenie ogólne i zam ­
knięcie Zjazdu.

„ 21 l i p c a :  ewentualne wycieczki w iększe do W ieliczki
lub innych m iejsc przez wydział gospodarczy wyuranych
oraz wyjazd do miejsc kąpielowych.

Nadto uchwalił W ydział gospodarczy powierzyć utworzenie- 
sekcyi psyrhologicznćj prof. Drowi Cybulskiemu.

S ekreta rz  generalny: Przew odniczący:
Sza jnocha , R o sta fiń sk i R ydyg ier .

Uprasza się w szystkie dzienniki polskie o powtórzenie tego- 
uwiadomienia.

* Przed 2 tygodniami otruł się tu młody farmaceuta bez. 
wiadomej przyczyny. Rozmaite krążyły wieści o p*-zyczj nie jego  
zgonu; sprawdzono atoli tylko tyle, że w roku przeszłym pe­
wien obywatel nielekarz, który przez jak iś czas w Krakowie zaj­
mował się hypnotyzowaniem , w ydaliw szy się ztąd udał się do 
Chrzanowa, gdzie wówczas przebywał nieboszczyk, tam w kasy­
nie miewał odczyty o hypnotyzm ie, a nieboszczykiem  posługiwał 
się jako medium do swoi h dem oustracyj. Od owego czasu mło­
dzieniec coraz bardzićj podupadał na umyśle. Smutny to dowód, 
jak szkodliw ą może być działalność niepowołanych hypnotyzerów.

* W tygodniu 7 (1 5 — 21 lutego) było w Krakowm m ał­
żeństw  11, urodzin 52 , skonow 54  (37*68), z tych z zap. płuc 
10, z dławca i błonicy 9 , z gruźlicy 11.
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* Dr. K o ł a c z k o w s k i  z N ow ego-Sącza bawi obecnie 
w Berlinie. Odbył podróż naukową celem poznania zakładów w o­
doleczniczych. Bawił on naprzód w K altenleutgeben, następnie 
przez parę tygodni we W rocławiu, zkąd udał się do Berlina. 
Spodziewać się należy, że doświadczenie nabyte zużytkuje dla 
zakładu w odoleczniczego, którym kieruje w Szczawnicy.

Od niego otrzym aliśmy z Berlina list następujący:
Prof. farm akologii L i e b r e i c h  w Berlinie, po odbytych 

próbach i doświadczeniach, podaje środek w następującym sk ła ­
dzie: Tinct. C antharid . 0 2 0 , K a li  (seu N a tr i)  0 '40, A q . de- 
still. 20  00. Z tego płynu wstrzykuje się podskórnie (w po­
śladki z powodu bolesności) poczynając od V10000 (0 -00  0 0 1 ), po­
stępując co 3 — 4 dni aż do ‘/ I0000 (0 .0 0 0 0 4 ) chorym na gru­
źlicę płuc i krtani. Tym sposobem leczonych i polepszonych na 
zdrowiu oraz stosowne obrazy zdjęte laryngoskopijnie z owych  
-chorych z krtani, okazali proff. Frankel i Heymann.

N owość tę przyjęli lekarze obecni na zgromadzeniu w 'Iow. 
lek. berlińskiem, pod przewodnictwem Virchowa, z entnzyjazmem. 
Przypadki leczone ambulatoryjnie m iały być bardzo ciężkie. Po 
wstrzyknięciu 0 -00004  kantarydynianu potasu pojawiają się czę­
s to  ciałka krwi w moczu.

* W iedeń. Na wniosek Rektora Senat akademicki posta­
now ił wydawać odtąd rocznik uniwersytetu, mający mieścić w s o ­
bie kronikę, sprawozdania z egzaminów, promocyj, habilitacyj, 
mianowań profesorów, z uroczystości uniwersyteckich, dysserta- 
cyj, statystykę itd.

Posadę pr) maryjusza w szpitalu Rudolfa otrzymał asystent 
prof. Nothnagla, Dr. Eugieni B a m b e r g e r ,  syn zmarłego pro­
fesora.

* B er l in .  W edług rozporządzenia Ministra ośw iecenia tu- 
Oerculinum K och ii odtąd będzie do nabycia w aptekach za cenę 
6 marek za 1 centim. sześć., a 25 marek za 5 eentim. sześć. 
A ptekarze są obowiązani tuberkulinę nie sprzedaną w ciągu 6 
m iesięcy zwracać Drowi Liebertzowi w Berlinie, który wymieni 
ją  na św ieżą bezpłatnie.

* O d zn a c ze n ia  Prof. H e l m h o l t z  otrzymał wielki krzyż 
oficerski orderu legii honorowej franeuskiój. —- Prof. L i e b r e i c h  
otrzymał tytuł tajnego radzcy lekarskiego.

* Redaktor główny wyjeżdża na parę tygodni do Merami 
(Hotel Hasfurter); pod niebytność jego obejmuje redakcyję prof. 

" C y b u l s k i
Redakcyja otrzymała:
KLARNERA: Kilka słów o śmiertelności ludności gminy Beł­

życe (odbitka ze Zdrowia, 1890), in 8-vo, str. 15. — Dr. TAEKO: W. 
F. Szokalski, nekrolog (po rosyjsku) (odbitka z Wiestniha Oftahn. 
1891, Janw.-Febr.) in 8-vo, str. 2. — W. ZAJĄCZKOWSKI: Komen­
tarz do VII. wydania farmakopei auetr. Zeszyt 11. Lwów 1891, in 8-vo 
str. 51—114. -  P. if. Dr. KORCZYŃSKI: D. Ergebn. d. bisher. Beo- 
bacht. ii, d. wirkuug d. Kocłfschen Lymphe (odbitka z llerl. klin. 
Wocft., 1891, Nr. 8), in 8-vo, str. 7. -  Dr. Alf. SOKOŁOWSKI (z War­
szawy ): De8 f„rme8 iarvećs d. 1. tuberculose laryngće, IIavre, in 8 vo, 
str. 12 .— Dr. K. SZADEK (z Kijowa): Four Cases ot syphilitic Chan- 
cre o f the tonsil (odbitka z St. Louis med. a sur;/. Journal, 1891), in 
8-vo, str. 6. — Sprawozdanie ze szpitala powszechnego w Rzeszowie 
1891, in 8-vo, str. 20. — Dr. F. BOE . Nouvelles recherches pour ser- 
v'r a l’ćtude d. 1. coriduite a tćnir en presence d’un oeil en plein phleg- 
•non, Clormont (Oise) 1891, in 8-vo, str. 8. — Dr. G. PIOTROWSKI: 
O wahaniu wstecznem przy pobudzaniu różnych miejsc tego samego 
nerwu (odbitka z Tomu XXI. Rozpraw wydz. mat. przyrod. Akademii 
umiejętn. w Krakowie), Kraków, 1891, in 8 vo, str. 31. — T e n ż e :  
O zadaniu fizyjologii. Wykład wstępny. Lwów, 1890, in 8-vo, str. 14. 
Dr. TALKO: Y ictor Felix Szokalski, nekrolog (odb. z Klin. Monatsb. 
f- Augenheilk., 1881, Februar) in 8-vo, str. 4.

R e d ak to r  odpowiedzialny : Prof. Dr. L. Blllinenstok.

A pteka pod „ Z Ł O T Y M  S Ł O N I E M "  w Krakowie
(ul. Grodzka 1. 22.)

utrzymuje stale na składzie wszelkie przetwory, odczynniki i barwiki 
anilinowe, używane w mikroskopii i bakteryjologii; odczynniki chemi­
cznie czyste, olejki eteryczne, balzamy, żywice, lakiery oraz szkiełka 
nakrywkowe, przedmiotowe i epruwetki (rurki odczynnikowe) i t. p. 
Osobne cenniki tych przetworów rozsyła się na żądanie bezpłatnie i 
franco. Ma także na składzie sztyfty siarkanu miedziowego do ócz, 
szlifowane flaszki oraz pendzelki najdelikatniejsze do ócz

O czem mając zaszczyt zawiadomić, polecam się względom in­
teresowanych. 6—16—8 l i i .  S t o c k m a r .

przyrządzony na zimno przez p. G r i m a u l  t.
Je s t  to ścisłe po łączenie jodu  z sokiem roślin 

w chodzących w sk ład  syropu przeciwskorbntycznego , 
ja k o to :  r ze rzu ch y ,  c h rz a n u ,  w a rz ę c h y  i wodnej ko ­
n ic zy n y ;  lekarstw o nieczułe na  r e a k c j ę  k rochm a­
lową. P rze tw ór  ten je s t  n ieszkodliwy d la  żo łąd k a  
i k iszek ,  i d la tego  przew yższa  on w szys tk ie  inne 
syropy  z jodkiem  potasu  i jodk iem  żelaza. K ażda  
łyżeczka  zaw iera  5  ceu tigram ów  jodu  ; dzieciom p rz e ­
pisuje się łyżeczkę rano  i w ieczorem , dorosłym  oso­
bom 2— 4 łyżeczek.

S k ł a d  w P a r y ż u  8. u l .  V i v i e n n e ,  o r a z  
w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  i8 —5 —2

JAN IHNATOW ICZ
magister farmacyi i chemik sądowy, wyrabia od 1 8 7 5  r. m ydlą  leczni­
cze odszczególnione na Wystawach krajowych, zagranicznych i lekarsko- 

przyrodniczych 10 medalami zasługi i dyplomem honorowym.
Wszystkie moje mydła lecznicze są zdumiewających skutków, 

przewyższają co nąjmnićj o 100% wszelkie dotychczasowe mydła, są 
też o wiele tańsze i przyjemniejsze! w użyciu. Nietylko bowiem, że 
choroby skórne są przez nie w jak najkrótszym czasie uleczone, ale 
także uzyskana przez nie działalność skóry przyczynia się do osiągnię­
cia świeźćj, pięknej i białćj cery.

Mydło będźw inow e używa się do usunięcia wyrzutów i plam skór­
nych, usuwa szorstkość skóry, a cerze nadaje czerstwość i aksamitną 
miękkość i delikatność. Kawałek 25 cnt.

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie 
oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym środ­
kiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twarzy, prze­
ciw piegom i nieczystościom na skórze. Kawałek 2 5  cnt.

M ydło  kam forowe,  uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa 
wyrzuty i czerwoność z twarzy i rąk. Kawałek 25 cnt.

M ydło k a m fo r o w o - s ia r k o w e ,  usuwa czerwoność z twarzy i nosa, 
opalenie słoneczne i piegi. Kawałek 30 cnt.

M ydło karbolowe, bardzo korzystnie jest myć ręce, twarz, a na­
wet cale ciało w czasie epidemii, celem zabezpieczenia się od epidemii. 
Kawałek 20 cnt.

M yd ło  k a rbo low o-p iaskow e,  do mycia rąk dla pp. lekarzy i aku­
szerek, według przepisu W P. Dra med. Śtroynowskiego. Kawałek 20 cnt.

M ydło k reo l ino w e,  zawiera 5% czystśj kreoliny, znakomicie oczy­
szcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądniki, płeć odświeża 
i wydelikatnia. Kawałek 35 cnt.

M yd ło  siarkowe, z wielkiom powodzeniem używa się do zniszcze­
nia pryszczy i wszelkiego rodzaju wyrzutów na skórze. Kawałek 25 cnt.

M yd ło  s ia rk ow o-s m ołow e ,  mydło to składa się z 40% smoły a 10% 
siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. Mydło to okazało się jako 
najlepszy środek przy tćj słabości, przewyższyło ono bowiem w szyst­
kie nowo wynalezione a tak kosztowne środki. Kawałek 35 cnt.

M yd ło  sm ołow o -g l icerynow e,  składa się z 35% gliceryny i 10% 
smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem z najlepszych de- 
sinfekcyjno-higijenicznem mydłem toaletówem. Jako zwykłe mydło do 
użycia codziennego, jest przez odwietrzanie i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usunięcia w szyst­
kich nieczystości naskórnycli, jakoto: piegów, plam wątróbianych, 
wągrów i t. p. Kawałek 30 cnt.

M yd ło  sm ołowe,  zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa pryszcze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i łupież na głowie. Ka­
wałek 30 cnt

M yd ło  s toraksowe, używa się przy cierpieniach naskórnycli, a prze­
ważnie przy świerzbach. Kawałek 30 cnt.

M yd ło  tym olowe, zawiera 3% tymolu, znakomicie oczyszcza skórę 
od wszelkich wyrzutów. Kawałek 50 cnt.

U w a g a :  Przy większćj ilości tak dla PP. lekarzy, jak i odsprze­
dających odpowiedni procent “ 2 9 -2 2 —1.

Ł e v i c o

naturalna woda m ineralna, w a r s e n  i ż e la z o  ża­
łobna (rozbiór prof. L u d w i k a  B a r t h a  W iedeń, 
z siinćm działaniem leczntczóm w o s ła b i e n iu ' 
n ie d o k r e w n o ś c i , n e r w o w o ś c i , c h o r o b a c h  
k r w i  i s k ó r y ,  n ie p r a w id ło w o ś c ia c h  m ie ­
s ią c z k i  i t. d. Sk łady  w ap tekach  i sk ładach  
wód m ineralnych. W oda świeiego napełnienia 
we w szystkich ap tekach  i sk ładach wód mine­
ralnych. 20 - 12—S
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Jodowo-solankowe 
A A

u h
w A u s t r y i  W y ż s z e j .

Najsilniejsza jodowa solanka na kontynencie, dujący znako­
mite rezultaty we wszystkich cierpieniach zolzowatyoli, jak .też 
w chorobach części rodnych i ich następstwach. Wyborne urządzenia 
lecznicze (kąpiele, picie wód, zawijania, w ziewania, mięsienie kefin. 
Stosunki klimatyczne są nader korzystne; stacya kolei żelaznćj, 
droga przez Linc nad Dunajem.

S e io n  o ' 15 m i j a  do 15 p żdziern ka.
Dokładne prospekta w rozmaitych językach otrzymać można 

t r  z a l e l a t l z i r  z t l r a j a i r t / i a  t r  H a l l .  3 0  — 5 — 1

Poważne upomnienie
dla wszystkich, którzy jeszcze me posiadają policy czy to dla zaciągnię 
cia pożyczki, lub jako spuścizny dla rodziny (gdyż poi i ca stoi na równi 
z golówlą). Polica nadaje się szczególnie dla właścicieli obsłuż,nych 
realności, gdyż ewent. po nagłem zejściu spadkobiercy przez wypła­
cenie zabezpieczonego kapitału otrzymują realność nie obciążoną; wa­
żną jest dla nowożeńców dla pewnego zabezpieczenia rodziny; wreszcie 
można jćj użyć jako kaucyi lub depozytu i jako wzajemnego ubezpie 
czenia przy spółkach. Polica ubezp. życia jest w każdym wypadku naj 
pewniejszem, najlepszem i najoszczędmejszem umieszczeniem, a zatem 

ma pierwszeństwo przed kasami oszczędności.
Jak i w jaki sposób można taką policę najlepićj i najdogodnićj otrzy­
mać, udziela ustnie i listownie najpewniej zych wiadomości bezpłatnie 
i d y skre tn ie  W F "  „A s s e c u ra n z -O b e r - In s p e c tu r  K L E I N U W ie n  II.  Ob.
D o n a u s tn  5 9 .  — Ustnie od 3 — 5  popoł. -  Udziela także bezp ła tnych  
wyjaśn ień  w  w s z e lk ic h  s praw a c h  h ipotecznych i kredytowych. 8 -2 5 -1 7
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Sezon od I. M a ja  do I F a ź d z  e rm k a .

Stncyia Ruśtehradzkiej, król. saskićj i król. bawarskićj kolei że- 
laznćj. Bezpośrednie połączenie ze wszystkiemi główneml miastami 
europejskiemi (pociągi kuryjerskie, wagony sypialne).

Alkaliczno-glauberskie szczawy źelaziste od najsłabszych do naj­
silniejszych; źródła stalowe w składniki obfite nie wywołujące zabu­
rzeń żołądkowych; kąpiele mineralne i stalowe w bezwodnik węglowy 
obfitujące, według metody Rfrieuia i Schwarza. Kąpiele gazowe’ z bez­
wodnika węglowego: kąpiele błotne ze znanego od dawna, słynnego 
solno-żelazistego błota franoensbadzkiego, które pod względem dzia­
łania leczniczego przewyższa wszystkie inne błota (Frerichs-Secgen 
i t. d.). Posiada czyste wzmacniające powietrze górskie, leży 450 me­
trów po nad poziomem morza Niemieckiego, posiada rozległe parki 
i cieniste aleje, odpowiednie urządzenia do picia wody żródlanćj, cztery 
dużo zakłady kąpielowe, urządzone z komfortem według najnowszych 
balneo-technicznych zasad, zakład wodoleczniczy, kąpiele rzymsko- 
irlandzkie i parowe rosyjskie.

Wsk iz»ni : Niodokrewność, bladaczka, białaczka, zołzy, gtiiicc, 
charłactwo zimnicze i metaliczne, opóźniona rckonwalesconcyja, nieżyty 
chroniczne narządu oddechowego, pokarmowego i moczopłeiowego; 
zboczenia w układzie ż \ły  wrotnćj i w narządaeli gruczołowych brzu­
sznych, osłabienie siły trawienia, nawykowe zaparcie stolca, prze­
wlekłe choroby nerwowe, przewlekłe wypociny w workach surowiczych, 
w miąższu narządów, jak również po urazowych zranieniach, przewle­
kły gościec stawowy, dna dyjatcza moczowa, choroby narządów mo- 
czo płciowych, szczególnie choroby kobieco, przewlekle choroby skórne 
u osób zolzowatych, nerwowych i charłaczych.

Wreszcie nadaje sic branoensbad do leczenia następowego po 
osłabiającej kuracyi w Karlsbadzie, .Maryjenbndzio, Kissingen,’ Kreuznach.

P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .  2 8 - 5 —1
Wszelkich bliższych Objaśnień udziela najchętniej:

Z a rzu t! kąpielow y „Hiiryrriuri.slt rr>ut ais ( 41 rrrru  olluiu/.~

Mattoniogo Giesshiibler, najczystsza szczawa alkaliczna, jest we 
dług zgodnych orzeczeń powag lekarskich jako środek silni* 
alkalizujący, skutecznym wobec tworzenia sie nadmiaru kwasi 
w ustroju, w' wszelkiego rodzaju nieżytowych cierpieniach na­
rządu oddechowego i pokarmowego (nieżyt żołądka, zgaga, brak 
apetytu); wobec kaszlu lub cliryp i, w tych wypadkach najlepić1 
zmieszana z mlekiem. Szczególnie zaleca sie użycie tej wody dis

. ... j --------  ------  s iln io
alkalizujący, skutecznym wobec tworzenia sie nadmiaru kwasu
w ustroju, w wszelkiego rodzaju nieżytowych cierpieniach na-

rak
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• • , • -  --------  10 użycie tó| wody dlaozdrowieńców 1 dla dzieci.
Szczególne zalety wód Giesshiiblerskich polegają na ko­

rzystnym składzie ich mineralnych części, na obecności’ niezna­
cznych ilości soli ziem. i siarkanów, przy przewadze dwuwęglanu 
sodowego, jakotez na tern, ze woda ta już z natury jest nasy­
cona bezwodnikiem węglowym.

Dzięki wielkiej ilości wolnego i związanego bezwodnika 
węglowego ma ta Szczawna orzeźwiające d z ia ła n ie  na ustrój ludzki 
1 dlatego żaden napój nie przewyższa jćj w smaku i skuteczno­
ści jako napój orzeźwiający, stołowy. Nadaje się znakomicie do 
mieszania z winem, koniakiem i sokami owocowemi.

Giesshiibler Matoniego jest w zapasie we wszystkich skła- 
d<ich w ód mineralnych, przesyła także bezpośrednio właściciel

HENRYK MATTONi “tK i.K ST
F ra n ce n sb ad  W iedeń Budapeszt.  

Mattoniego zdrojowisko Giesshubl-Puchstein
koło K a r lsb a d u  w Czechaoh.

Uzdrow isko , zd ro jo w isk a  i zak ład  wodoleczniczy. L e ­
czenie pneum atyczne i za pomocą wcieram Dla chorych 
nerw ow ych 1 p iersiowych, dla ozdrowieńców, w nieżycie, 
gośćcu itd. — P ro sp e k ty  bezpła tn ie  i fratiko rozsy ła  : 

„ K u r-D irec tio n  G iesshubl- 1‘uchstein  koło K arlsb a d u .

o tw arty  zostaje  

z dniem 1 -go marca 1). r
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Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza.


